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DLACZEGO UWIĘZIOM KARDTHAŁ& WYSZYŃSKIEGO? 
KOMUNIZM oparty na materializ­

mie dialektycznym dąży wszelki­
mi sposobami do całkowitego zniszcze­
nia w sercach ludzkich wiary w Boga 
i w życie przyszłe. Dlatego we wszyst­
kich krajach, w których zdołał ująć 
ster rządów w swoje ręce, szerzą się 
prześladowania religijne. Zdawało się, 
że te prześladowania przynajmniej w 
Polsce nie będą zbyt gwałtowne. Były 
różne powody takiego przypuszczenia, 
ale najważniejszy z nich był ten, że 
ludność obecnej Polski wynosząca 26 
milionów i w 96 proc. katolicka jest 
tak głęboko religijna i tak silnie przy­
wiązana do Kościoła, jak może nigdy 
w przeszłości. Wobec wzmożenia reli­
gijności i jej powszechnego charakte­
ru wszelka walka z Kościołem, ducho­
wieństwem i wiernymi wydawała się 
dla samego komunizmu bardzo szkod­
liwą, gdyż musiałaby ona budzić opór 
całego prawie narodu. 

Tymczasem, wbrew tym przypuszczę 
niom, komuniści rozpętali w Polsce 
zażartą walkę religijną na tak wiel­
ką skalę, że dorównuje ona najwięk­
szym prześladowaniom znanym z dzie­
jów Kościoła. Co do niektórych szcze­
gółów, zwłaszcza w odniesieniu do ob­
myślania środków zniszczenia religii, 
nawet je przewyższa. Usiłują oni roz­
sadzić Kościół od wewnątrz przez 
wprowadzenie rozdwojenia i stopniowe 
wego rozkładu, i zniszczyć całkowicie 
jego organizację. 

Nie ma w Polsce ani jednego bisku­
pa i ani jednego kapłana, który by 
nie pozostawał pod ciągłym nadzorem 
tajnej policji i nie doznawał wielkich 
przeszkód w spełnianiu swych obowiąz 
ków. Wytaczanie procesów i wtrącanie 
do więzień są na porządku dziennym. 
W ciągu trzech ostatnich lat około 320 
księży utraciło życie, a około 2350 księ 
ży świeckich i zakonników umieszczo­
no w więzieniach i obozach przymuso­
wej pracy. Prócz tego 9 biskupów u-
sunięto z zajmowanych stanowisk, po­
zbawiono wolności lub wprost osadzo­
no w więzieniu. Ośmielono się targnąć 
nawet na czcigodną postać samego 
Prymasa Polski, Ks. Kardynała Wy­
szyńskiego. 

Uwięzienie tego najwyższego dostoj­
nika kościelnego w Polsce jest dowo­
dem, że komuniści warszawscy, na roz 
kaz Moskwy, nie wzdrygają się przed 
użyciem najbardziej nawet sprzecznych 
z etyką środków, aby tylko doprowa­
dzić do zagłady Kościoła katolickiego 
i do stworzenia na jego gruzach zupeł­
nie powolnego sobie narzędzia w prze­
prowadzaniu swych planów całkowite­
go fizycznego i duchowego ujarzmie­
nia polskiego narodu. 

Celem upozorowania bezprawia wy­
suwa się, jak zwykle w takich wypad­
kach, zmyślone zarzuty. W odniesieniu 
do Ks. Kardynała Wyszyńskiego mia­
no szczgólną trudność w wymyśleniu 
czegoś, co możnaby mu zarzucić, zna 
nym on jest bowiem nie tylko z wiel­
kiego zapału i gorliwości apostolskiej 
w sprawach religijnych, lecz również z 
gorącego patriotyzmu. 

Trzeba było jednak czymś upozoro­
wać brutalne targnięcie się na jego 
osobę. Ogłoszono tedy w prasie i przez 
radio następujące zarzuty : Ks. Kar­

dynał Wyszyński nie potępił „anty­
polskiej i antypaństwowej działalno­
ści" ks. biskupa Kaczmarka, którego 
zasądzono na 12 lat więzienia ; wraz 
z polskim Episkopatem jest wrogiem 
państwa polskiego ; działa na szkodę 
Polski na Ziemiach Zachodnich. 

Oskarżenia te sprzeczne są nie tylko 
z zasadami etycznymi, ale również z 
powszechnie znanymi faktami. Jakżeż 
Ks. Kardynał Wyszyński potępić mógł 
rzekomo „antypolską i antypaństwową 
działalność" ks. biskupa Kaczmarka, 
kiedy oskarżenie i wyrok wydany na 

Odroczony kongros P.Z.P. R. 
REŻYMOWA „Trybuna Ludu" z 28 

stycznia ogłosiła lakoniczny ko­
munikat o przesunięciu terminu kon­
gresu partii komunistycznej (PZPR) z 
16 stycznia na 10 marca br. — Tyle 
czynniki oficjalne. 

Oczywiście, że tego rodzaju sensacyj 
na decyzja bez podania jakichkolwiek 
bliżej sprecyzowanych powodów zwłoki 
musiała dać pole do najrozmaitszych 
spekulacji myślowych, plotek domy­
słów itp. ze strony tych wszystkich, 
którzy zajmują się śledzeniem tego, 
co się dzieje za żelazną kurtyną. 

Trzeba przyznać przy tej okazji, że 
polscy komentatorzy tego ewenementu 
zachowali duży umiar i ostrożność w 
wyciąganiu tych czy innych wniosków 
na temat kulis decyzji powziętej przez 
„wierohuszkę" warszawską .Jeśli porów­
namy wszystkie nieprawdopodobne nie 
raz brednie i fantazje, którymi częstu­
je prasa zachodnia swoich czytelników 
w analizowaniu polityki Kremla, z a-
nalogicznymi ocenami prasy polskiej, 
to możemy sobie pogratulować. Poza 
nieudolnymi próbami inspiracji nie­
mieckiej komentarze i źródła polskie 
na tematy krajowe przedstawiają się 
poważnie i rzeczowo. 

Jest rzeczą jasną, że tematyka kra­
jów , pomimo trudności uzyskania 
szybkiej i źródłowej informacji nie 
stanowi dla nas żadnej egzotyki i każ­
dy z nas podchodzi krytycznie do in­
formatora, mając możność kontroli o-
partej na własnym doświadczeniu i 
wiadomościach bezpośrednich wyczyta 
nych pomiędzy wierszami listów od ro 
dzin z kraju. Zupełnie inaczej jest z 
czytelnikiem zachodnim, przeważnie 
niezorientowanym i przez to podatnym 
na wszelkiego rodzaju sensacje z ta­
jemniczego „raju sowieckiego". 

Miesiąc dzielący nas od decyzji 
władz partyjnych przesuwającej ter­
min kongresu na marzec całkowicie 
wystarcza, aby w tej perspektywie cza 
su spróbować pokrótce przeanalizować 
jakie mogły być tego powody. 

Większość obserwatorów jest zdania, 
że należy wyłączyć z tyqh rozważań po 
wody natury politycznej, a raczej do­
patrywać się źródła decyzji w dziedzi­
nie czysto gospodarczej. 

Nie wydaje mi się, aby takie stawia­
nie sprawy było całkiem słuszne. We­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa, 
zarówno względy polityczne, jak i go-

TEP. 
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niego były oparte na fałszu. Czyż 
mógł wbrew sumieniu potępiać, aby 
zadość uczynić życzeniu komunistów ? 

Co do zarzutu wrogiego nastawie­
nia względem Polski wystarczy odwo­
łać się do faktów wszystkim w Polsce 
dobrze znanych iż zarówno Ks. Kar­
dynał Wyszyński jak i izlni biskupi 
polscy rozwijali jak najkorzystniejszą 
dla narodu polskiego działalność. Na 
fakty te wskazuje Ks. Kard. Wyszyń­
ski w piśmie wysłanym w imieniu 
własnym i całego polskiego Episkopatu 
do Rady Ministrów na parę dni przed 
własnym uwięzieniem. W piśmie tym 
datowanym dnia 24 września 1953 r. 
nazywa on zaliczanie biskupów do 
wrogów Polski „krzywdą niczym nie­
uzasadnioną". 

W sprawie zarzutu, jakoby działal­
ność Ks. Kardynała Wyszyńskiego na 
Ziemiach Zachodnich szkodliwą była 
dla Polski, należy zaznaczyć, iż komu­
nistom przy podnoszeniu tego zarzutu 
ze szczególnym naciskiem szło głównie 
o wywołanie wrażenia, iż oni sami bro­
nią przynależności tych ziem do Pol­
ski wbrew woli Prymasa i całego pol­
skiego Episkopatu. W zacietrzewieniu 
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Komitet uczczenia 
pamięci ( 

Generała N. Sulika 
(PAT) Londyn. — Na zaproszenie 

gen. W. Andersa zebrali się w dniu 
9 lutego w sali Rady Narodowej w Lon 
dynie przedstawiciele instytucji i orga 
nizacji społecznych, Kół Oddziałowych 
oraz grono przyjaciół osobistych śp. 
Gen. N. Sulika aby zastanowić się 
nad trwałym uczczeniem pamięci 
Zmarłego. Po zagajeniu i oddaniu hoł­
du pamięci śp. Gen. Sulika, Gen. An­
ders zaproponował na przewodniczące­
go zebrania Gen. Kazimierza Sosn-
kowskiego, co jednomyślnie przyjęto. 
W imieniu Kół Oddziałowych 5.K.D.P. 
i Związku Harcerstwa Polskiegs, płk. 
L. Gnatowski przedstawił kilka pro­
jektów m. in. wydanie księgi pamiąt­
kowej, poświęconej Gen. Sulikowi, u-
fundowanie sprzętu do jednej z klas 
szkoły średniej OO. Marianów i stałą 
opiekę nad tą klasą itd. W dyskusji 
omówiono również sprawę nagrobka, 
oraz innych form uczczenia pamięci 
śp. Gen. Sulika. 

Po dyskusji wybrano przewodniczą­
cego komitetu w osobie Gen. W. An­
dersa, oraz prezydium w następującym 
składzie: 

Gen. K. Sosnkowski, Gen. K. Wiś­
niowski, Ks. Kan. W. Judycki, P. H. 
Czarnocka, P. M. Leśniakowa, Płk. L. 
Gnatowski, P. S. Lis, Konsul K. Poz­
nański, Red. L. Rubel, P. Ryehlewicz. 
P. K. Sabat, P. S. Soboniewski, P. Z. 
Szadkowski. 

Prezydium Komitetu powierzono roz 
patrzenie i realizację zgłoszonych pro­
jektów i wniosków. 

Adres Komitetu: 7 Waverton Street 
London W. 1. 

Niestety, przedstawiciel „Syreny" nie 
mógł skorzystać z zaproszenia i wziąć 
udziału w powyższym zebraniu. Rzecz 
jasna, szpalty „Syreny" są do dyspo­
zycji Komitetu. Red. 

A. POMIAN 

Konwencja o statucie uchodźców 
KONWENCJA o statucie uchodźców 

została uchwalona w Genewie dn. 
25 lipca 1951 r. przez specjalną konfe­
rencję, powołaną przez Organizację 
Narodów Zjednoczonych dn. 14 grud­
nia 1950 r. W skład Konferencji wcho 
dzili przedstawiciele 26 państw, w tej 
liczbie Stolica Apostolska, 16 państw 
europejskich (z państw europejskich 
nie były reprezentowane Hiszpania, 
Portugalia, Irlandia i Islandia i oczy­
wiście państwa zza żelaznej kurtyny), 
5 amerykańskich, 2 azjatyckie 1 afry­
kańskie i Australia. Ponadto brali u-
dział w konferencji z głosem dorad­
czym przedstawiciele organizacji o 
charakterze społecznym i zawodowym, 
uznanych jako doradcy Rady Ekono­
miczno-Społecznej Org. Nar. Zjedn. 

Konwencja o statucie uchodźców 
została uchwalona jednogłośnie. Skła­
da się ona z wstępu i 47 artykułów 
zgrupowanych w 7 rozdziałach. 

Oto w wielkim skrócie najważniejsze 
postanowienia konwencji. 

Rozdział I. zawiera postanowienia 
ogólne. Zawiera on przede wszystkim 
określenie uchodźcy. Ta część określe­
nia, która nas bezpośrednio interesuje 
brzmi, jak następuje: „Określenie „u-
chodźca" stosuje się do każdej osoby, 

Dziwna wypowiedź 
w warszawskiej "Trybunie Ludu" z 

4 lutego ukazał się wywiad z Je­
an Marie Domenach, francuskim dzia­
łaczem katolickim, redaktorem naczel­
nym "Esprit" odbywającym "wyciecz 
kę" po Polsce. 

Tytuł, dany przez redakcję wywia­
dowi, nie wzbudza zastrzeżeń : "Odro­
dzenie militaryzmu niemieckiego zagra 
ża tak samo Francuzom, jak i Pola­
kom". Ale, gdy czytamy niektóre wy­
powiedzi p. Domenach — przecieramy 

czy to mógł napisać Francuz ? oczy 

ST. KOTWICZ. 

i 

FRASZKI 
Cognosce te i psu m 
„Poznaj siebie samego". 
Nie radzę, szanowny panie. 
Wyniknie tylko z tego 
Straszliwe rozczarowanie. 

Prawdziwych przyjaciół... 
,,Prawdziwych przyjaciół poznaje się w biedzie". 
Nonsens. Masz przyjaciół, kiedy ci się wiedzie, 
jiiedę kryj przed przyjaźnią, niechże jej nie widzi. 
Bo to jest wielka pani. Ubóstwo ją brzydzi. 

Sutor, ne supra crepida 
,,Szewcze, pilnuj kopyta". 
Stare to szewców nawyki ! 
Dziś, choć ich nikt nie pyta, 
Biorą się do polityki. 

Medice, cura te ipsum 
,,Lekarzu, ulecz się sami" 
Daję słowo, przysłowie wręcz nieprzyzwoite. 
Nie może. Ja go znam. 
Jakże on sam od siebie weźmie za wizytę? 

ST. KOTWICZ 

Czy to mógł napisać katolik ? Chyba 
jakieś złudzenie ! Albo jakieś wręcz 
tragiczne nieporozumienie... 

"Przed trzema laty — z wyjątkiem 
partii komunistycznej i pewnej liczby 
ludzi, należących do lewicy chrześci­
jańskiej, opinia francuska nie uświa­
damiała sobie istoty amerykańskiego 
projektu remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich" — twierdzi redaktor "Es­
prit", by dodać: "Od szeregu miesię­
cy umysły ludzkie rozjaśniły się i dzi­
siaj możemy powiedzieć z radością, że 
wszędzie we Francji odrodził się praw­
dziwy ruch oporu... jesteśmy przeko­
nani, że naród francuski sprzeciwiłby 
się pełnieniu służby w europejskim le­
gionie antybolszewickim... ". 

Po czym następuje tyrada : 
"Storpedowanie projektu armii eu­

ropejskiej we Francji zobowiąże ją do 
ponownego ujęcia w swe ręce swej po­
lityki zagranicznej. Od partii komu­
nistycznej do generała de Gaulle'a naj 
różniejsi politycy francuscy zgodni są 
co do tego, że Francja powinna stać 
się znowu narodem niezależnym i w 
tym celu winna nadać nową wagę u-
kładowi francusko-radzieckiemu i re­
alizować w praktyce wspólnotę intere­
sów, wiążącą nas z narodami zagro­
żonymi na Wschodzie przez obudzony 
militaryzm niemiecki, przede wszyst­
kim z Polską". 

Tak więc pisarz katolicki, kończący 
w dodatku, pochwałą dla władz reży­
mowych, które rzekomo "składają 
prawdziwe dowody działalności na 
rzecz pokoju", chciałby widzieć Fran­
cję w objęciach Moskwy i Bieruta! A-
ni mu przez głowę nie przeszło zasta­
nowić się nad tym, że najbardziej ja­
skrawym przejawem "działalności na 
rzecz pokoju" było skazanie biskupa 
Kaczmarka, aresztowanie Prymasa Pol 
ski kardynała Wyszyńskiego, otwarte 
prześladowanie wszystkiego i wszyst­
kich, co wierzą w Boga i szukają wska 
zań w nauce Chrystusowej. 

A może ujęty gościnnością komunis­
tów, działacz i pisarz katolicki, chwi­
lowo zapomniał o Chrystusie? 

która w wyniku wypadków, które za­
szły przed 1 stycznia 1951 i mając pod 
stawę do obawiania się prześladowań 
ze względu na swą rasę, narodowość, 
wyznanie, przynależność do pewnej 
grupy społecznej lub swe przekonania 
polityczne, znajduje się poza krajem, 
którego obywatelstwo posiada i która 
nie może lub z powodu tej obawy nie 
chce zwracać się o opiekę do władz te­
go kraju". Przestali być uchodźcami 
w rozumieniu konwencji osoba, która: 
1) dobrowolnie zwróciła się o opiekę 
do władz kraju, którego obywatelstwo 
posiada ; Z) nabyła nowe obywatel­
stwo. Również przestają być uchodź 
cami osoby w stosunkach do których 
przestały istnieć przyczyny, które spo­
wodowały ich uchodźstwo (oby ten 
przepis mógł być jaK najprędzej do 
nas zastosowany). 

Z postanowień konwencji nie będą 
korzystały osoby, które : 1) popełniły 
zbrodnię przeciw pokojowi, zbrodnię 
wojenną lub zbrodnię przeciw ludz­
kości ;2) popełniły ciężką zbrodnię 
pospolitą przed przybyciem do kraju, 
w którym zostały przyjęte jako uchodź 
cy; 3) są winne działalności sprzecznej 
z celami i zasadami Narodów Zjedno­
czonych. 

Obowiązki uchodźcy w stosunku do 
kraju pobytu polegają na stosowaniu 
się do miejscowych praw i przepisów 
oraz do zarządzeń mających na celu 
utrzymanie porządku publicznego. — 
Przepisy konwencji będą stosowane do 
uchodźców niezależnie od ich rasy, re­
ligii czy kraju pochodzenia. Zapewnia 
się uchodźcom conajmniej te same 
możliwości co dla obywateli kraju po­
bytu w zakresie praktyk religijnych l' 
nauczania religii dla dzieci. Do uchodź 
ców będą stosowane przepisy nie mniej 

korzystne niż w stosunku do innych 
cudzoziemców, przyczem po upływie 
najwyżej 3 lat w stosunku do nich 
nie będzie brany pod uwagę obowiązek 
wzajemności prawnej w sprawach ta­
kich jak nabywanie ruchomości i nie­
ruchomości, wykonywanie zawodu i 
możliwości studiowania. Do uchodźców 
nie będą stosowane zarządzenia wy­
jątkowe, które mogłyby być powzięte 
w stosunku do obywateli ich krajii 
pochodzenia. 

Rozdział II dotyczy sytuacji prawnej 
uchodźców. Przede wszystkim znajdu­
je się tu przepis zasadniczy, poddają­
cy uchodźcę w zakresie jego praw o-
sobistych ustawodawstwu kraju poby­
tu (dotychczas obowiązuje ustawodaw­
stwo kraju, którego obywatelstwo po­
siada uchodźca). W zakresie nabywa­
nia własności ruchomej i nieruchomej 
i korzystania z niej jak również w za­
kresie tworzenia zrzeszeń nie mają­
cych celów politycznych ani zarobko­
wych uchodźcy korzystają z klauzuli 
największego uprzywilejowania (tzn. 
mają takie same uprawnienia jak cu­
dzoziemcy, którzy mają najdalej idące 
uprawnienia). W zakresie ochrony 
własności literackiej, artystycznej, 
naukowej i przemysłowej (wynalazki) 
uchodźcy będą traktowani na równi z 
obywatelami kraju pobytu. Uchodźcy 
zapewnia się wolny i łatwy wstęp do 
sądów narówni z obywatelami kraju 
pobytu. 

Rozdział III. omawia stronę zarob­
kowania. O ile pracę opartą o umo­
wę najmu zapewnia się uchodźcom 
klauzulą największego uprzywilejowa­
nia w stosunku do innych cudzoziem­
ców, a ponadto uchyla się działanie 
ograniczeń stosowanych w celu ochro-
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120.000.000... słów 
GDY człowiek kieruje się uczuciem, 

zwłaszcza namiętnym, popada czę­
sto w skrajność. Oceny krytyczne, ja­
kie wypowiada, nacechowane są wte­
dy stronniczością. Dlatego, dobrze jest, 
że istnieją ludzie spokojni, którzy bez­
namiętnie dodając suche cyfry i usta­
lając dane statystyczne — przywołu­
ją nas do rzeczywistości. 

Jakże często stawiamy dyplomatom 
zarzut, że ani rusz nie potrafią zapew­
nić światu trwałego pokoju, że nic nie 
robią, by rozładować międzynarodowe 
napięcie, by uregulować kwestie spor­
ne, dzielące Zachód i Wschód ? Ze 
nie umieją znaleźć metody, która by 
pozwoliła dojść do konkretnych rezul­
tatów. A przecież dane statystyczne 
wskazują, że zarzuty te są niesłuszne : 
dyplomaci pracują bardzo energicznie. 

Zgromadzenie ogólne Organizacji 
Narodów Zjednoczonych zebrało się 
471 razy. Rada Bezpieczeństwa 646 ra­
zy. W trakcie tych 1.117 posiedzeń wy­

powiedziano 35 milionów słów, przy 
czym słowo „pokój" użyte było ponad 
100.000 razy. 

Załatwienie sprawy niemieckiej za­
jęło, jak dotąd, 1380 posiedzeń, na któ­
rych wypowiedziano 43 miliony słów. 
Traktat pokojowy z Austrią pochłonął 
378 zebrań, kontrola broni atomowej 
— 207,, rozbrojenie powszechne — 94 
(25 milionów słów). Jak wiemy, nie 
doszło się do porozumienia z Moskwą 
w żadnym z tych zagadnień. 

Jest jeden szczęśliwy wyjątek : za­
wieszenie broni na Korei. Zawarto je 
po 575 różnych posiedzeniach, na któ­
rych wypowiedziano 18 milionów słów. 

Bilans ogólny : 11.400 godzin dysku­
sji, 120 milionów... próżnych słów, któ­
re zajęłyby w druku 272 tysiące stron 
książkowego formatu. 

A może wynik był tak mizerny właś­
nie dlatego że było tyle słów, a tak 
mało czynów ? 

DROGI CZYTELNIKU, 
ISTNIENIE TWOJEGO PISMA ZALEŻY PRZEDE WSZYSTKIM 

OD CIEBIE SAMEGO. 
JEŚLI "SYRENA" CZĘSTO MUSI BORYKAĆ SIĘ Z TRUDNO­

ŚCIAMI FINANSOWYMI, TO TYLKO DLATEGO, ZE TY — ZWLE­
KAJĄC Z OPŁACENIEM ZALEGŁEJ I BIEŻĄCEJ PRENUMERATY 
— NIE WYWIĄZUJESZ SIĘ WOBEC NIEJ ZE SWYCH OBO­
WIĄZKÓW. 

NIE ZWLEKAJ ! UCZYŃ TO DZIS ! 
"SYRENA". 
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Dlaczego uwięziono Kardynała Wyszyńskiego? 
tego artykułu w święto Zmartwych­
wstania Pańskiego, dnia 5 kwietnia 
1953 roku : 

„Wiadomą jest rzeczą Ks. Profeso­
rowi, że Katolicki Kościół polski, od 
początków powrotu Państwa Polskie­
go nad Odrę i Nysę przez kapłanów 
swoich stanął wraz z ludem do rzetel­
nej pracy nad umocnieniem i stabili­
zacją naszego życia na tych ziemiach. 
Powrót Kard. Hlonda do Polski miał 
wielkie znaczenie kościelne dla tych 
ziem, gdyż niezapomniany nasz Po­
przednik na Stolicy Prymasowskiej 
zorganizował od razu administrację 
kościelną. Episkopat Polski stoi nie­
złomnie na stanowisku związania Ziem 
Zachodnich z Macierzą. Pracujemy 
kościelnie w granicach naszych kom­
petencji, tak, że obecna organizacja 
Kościoła jednostek administracyjnych 
równa się wewnętrznie całkowicie in-

Dokończenie ze str. 1-ej. 
nie zdają sobie sprawy z tego, jak wy­
suwaniem takiego bezpodstawnego za­
rzutu szkodzą Polsce. Gdyby bowiem 
prawdą było, że sami tylko komuniści 
są za przynależnością Ziem Zachod­
nich nad Odrą i Nysą do Polski, 
wbrew woli Kardynała Wyszyńskiego 
i innych biskupów polskich, to byłaby 
to najlepsza propaganda na rzecz tych, 
którzy by chcieli odebrać Polsce te zie­
mie, i Niemcy z tego najbardziej po-
winniby się cieszyć. Logika jest w tym 
jasna. Komunistów w Polsce jest oko­
ło 3 proc. całej ludności, czyli nie wię­
cej jak 780.000. Przyjmujemy ten naj-

_ większy odsetek, choć w rzeczywistoś­
ci prawidziwych komunistów nie ma 
tam więcej, niż pół miliona mieszkań­
ców. Biskupi zaś z Prymasem na czele 
wraz z całym duchowieństwem i ze 
świeckimi katolikami, którzy obecnie 
we wszystkich sprawach ważniejszych 
idą solidarnie za głosem swych paste­
rzy, reprezentują 96 proc. całej ludno­
ści, czyli około 25 milionów mieszkań­
ców. Jeśli tedy ta garstka komunistów 
sama tylko wbrew olbrzymiej więk­
szości katolików, jest za zatrzymaniem 
Ziem Zachodnich przy Polsce, to czyż 
nie wynikałoby z tego, że nie powinny 
by one dot niej należeć, gdyż należało­
by uwzględnić raczej wolę tej przewa­
żającej większości, aniżeli wolę nie­
wielkiej ilości komunistów. 

Okazuje się z tego, że komuniści 
polscy przez wysuwanie takich bez­
podstawnych i źle przemyślanych za­
rzutów przeciw Prymasowi i caîemu 
-Episkopatowi oddają , wielkie usługi 
propagandzie niemieckiej i w sprawie 
tak bardzo żywotnej, jak przynależ­
ność Ziem Zachodnich, działają na 
szkodę Polski. Zarzut dotyczący rze­
komej szkodliwej działalności Ks. Pry­
masa w odniesieniu do tych ziem z ca­
łą gwałtowhbścią przeciwko nim sa­
mym sięzwraca. 

Faktów powszechnie ' znanych nié 
można zmienić stawianiem fałszywych 
zarzutów. Te fakty mówią same za sie­
bie. Gdy komuniści tracili czas na wy­
myślanie bezpodstawnych zarzutów 
służąc, choć bezwiednie, wrogiej Pol­
sce propagandzie niemieckiej, Kardy­
nał Hlond, a po jego śmierci Kardy­
nał Wyszyński i inni biskupi polscy 
pracowali, z nadzwyczajnym wysiłkiem 
i wszelkich dokładali starań, aby na 
Ziemiach, Zachodnich jak najszybciej 
zorganizować życie religijne i ludność 
tam osiadłą. pod względem kultural­
nym, kościelnym i narodowym jak naj 
ściślej zjednoczyć z resztą Polski; 

Szczególne pod tym względem zasłu­
gi 'położył tCs. Kardynał Wyszyński. 
Oto, co pisze on w liście do autora 
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Wiadomości wojskowe 

nym diecezjom polskim. Administracje 
posiadają własne Kurie diecezjalne, 
trybunały kościelne, świetnie zorgani­
zowane i ludne Seminaria Duchowne. 
To wszystko świadczy, że mamy nie­
złomną wolę tu trwać. Tak często, w 
czasie swoich licznych podróży po Zie­
miach Zachodnich dawałem temu wy­
raz w swoich kazaniach, konferen­
cjach i przemówieniach. 

Piszę o tym Księdzu Profesorowi, 
aby w swej pracy na rzecz Ziem Za­
chodnich wiedział, że stanowisko Epi­
skopatu Polski w tej sprawie jest jed­
nolite, zwarte i pokrywa się ze stano­
wiskiem całego Narodu". 

Oto, jak wygląda zarzut stawiany 
Kardynałowi Wyszyńskiemu w odnie­
sieniu do Ziem Zachodnich w świetle 
prawdy. Podobnie przedstawiają się 
wszystkie inne zarzuty. 
Ks. Prof. Andrzej J. KRZESIŃSKI 

CO SŁYCHAĆ W POLSCE 
ROCZNY BILANS 

Państwowa Komisja Planowania Go­
spodarczego ogłosiła dane o wyko­

naniu "narodowego planu gospodarcze 
go" w roku 1953. 

Oczywiście, podane do wiadomości 
publicznej cyfry nie mogły nie wska­
zywać na to, że komunizm święcił pięk 
ne sukcesy. Najważniejsze z nich po­
damy poniżej, zastrzegając się, iż za 
zgodność z prawdą — nie ręczymy. 

Plan globalnej produkcji przemysło­
wej na rok 1953 według wartości w 
cenach niezmiennych został wykonany 
w 103,9 proc. Globalna produkcja prze 
mysłu socjalistycznego wzrosła o 17,5 
proc. w porównaniu z 1952 rokiem. Wy 
dajność pracy w przemyśle na jednego 
robotnika wzrosła o około 10,6 proc. w 
porównaniu z rokiem 1952, zaś w bu­
downictwie o około 13 proc. Jak wyni­
ka ze wstępnych dnnych, w roku u-

ODROCZONY KONGRES P.Z.P.R. 
Dokończenie ze str. 1-ej 

spodarcze leżą u podłoża tej nieocze­
kiwanej decyzji a nawet byłbym skłon 
ny przypuszczać, że momenty politycz 
ne mają tutaj przewagę. 

Dziedzina gospodarcza, w płaszczyź­
nie której kongres ma się głównie o-
bracać, nie może być domeną gwałtow­
nych zmian. Skoro jest mowa o jakiejś 
polityce gospodarczej, to w zasadzie 
należy założyć pewną długofalowość. 
Dlatego też wypracowane tezy na II 
zjazd Partii nie wyskoczyły znienacka, 
są one owocem szeregu eksperymen­
tów, przemyśleń, a chociażby nawet 
instrukcji idących z wszechwładnego 
Olimpu kremlowskiego. 

Problemem centralnym w dziedzinie 
gospodarczej niewątpliwie jest zagad­
nienie polityki rolnej : czy forsować 
kolektywizację, czy też zwolnić tem­
po i dać „pieredyszkę" indywidualnej 
gospodarce. 

Moskwa, sateliccy sąsiedzi, a właści­
wie i reżym Bieruta już się wypowie­
działy za drugą alternatywą. Toteż 
kongres nie będzie miał tutaj wiele do 
powiedzenia i zapewne zaakceptuje 
stan faktyczny. Wszelkie opory, które 
się stwarza przeciw hamowaniu kolek­
tywizacji, wydają się być zręczną in­
scenizacją, czy nawet zasłoną dymną, 
mającą usprawiedliwić odchylenie od 
doktrynalnej linii, jaką jest i pozosta­
nie nadal program budowy kołchozów. 

Praktyka wykazała, że mechaniczne 
fabrykowanie kołchozów w tempie sta-
chanowskim grozi katastrofalnym pod 
cięciem produkcji rolnej, trzeba więc 

INDOCHINY. — W ostatnim okresie 
komunistyczna armia Viet - Minhu 
wzmogła bardzo swą akcję bojową. — 
3Ô8-a dywizj'â, uważana ża jedną z 
najlepszych, wmaszerowała do północ-
hego Laosu1 i posuwa się w kierunku 
Luang-Prabaiig, stolicy tego kraju. 

Dowództwo francuskie, które spo­
dziewało siçc'téj| akcji, przerzuciło dro­
gą powietrzną sporo swych wojsk dla 
o"brony stolicy. Powstał tam już umoc­
niony obóz warowny, w terenie na o-
gół otwartym, co urfiożliwi obrońcom 
pełne wykorzystanie przewagi swych 
środków walki jak artyleria, czołgi i 
lotnictwo.' Wysuftięte oddziały fran-
cuskó-laoskie utrzymują kontakt ż po­
suwającym się nieprzyjacielem i pro­
wadzą przeciwko niemu walki opóź­
niające. Również lotnictwo francuskie 
stara się bombardować zarówno ma­
szerujące kolumny, jak i posuwających 
Się za nimi kulisów, obarczonych amu­
nicją i prowiantem dla tych kolumn. 
Mimo tych przeszkód i strat, dywizja 
posuwa się i za kilka dni będzie mo­
gła rozpocząć natarcie ha Luang-Pra-
bang, ó ile dowództwo komunistyczne 
zdecyduj e,się -na to. Obóz francuski w 
Dien-Bien-Phu od dawna został już 
otoczony przez dywizje komunistyczne, 
które nie odważyły się zaatakować 
go i zadowoliły się tylko unieruchomie­
niem jego sił. Również obóz 6eno nie 
był atakowany. 

Zadaniem obozu Dień-Bien-Phu by­
ło niedopuścić komunistów do północ­
nego Laosu. Komuniści jednak otoczy­
li- ten obóz silnym pierścieniem swych 
sił i pod ich osłoną 308-a dywizja mo­
gła przemaszerować do północnego Lo-
ósu. Ale zorganizowanie tego obozu 
zmusiło komunistów do użycia znacz­
nie większej ilości sił, niż planowali, 
jak również opóźniło ich akcję na pół­
nocny Laos. Obecnie załoga tego obo­
zu walczy, by rozerwać otaczający ją 
pierścień komunistyczny i uzyskać swo 
bodę ruchu. Jeżeli to osiągnie, to bę­
dzie mogła poważnie zagrozić 308-ej 
dywizji, przecinając jej drogi zaopa­
trzenia i działając na jej tyły. 

Znaczna część środkowego Viet-Na-
mu, trzymana przez słabe stosunkowo 
oddziały francusko-vietnamskie, zosta­
ła zajęta przez komunistów. Obrońcy, 
po walkach, wycofali się w dżunglę, 
skąd prowadzą walki partyzanckie 
przeciw komunistom. Także w połud­
niowym Viet-Namie komuniści uzyska­
li pewne sukcesy. Znaczna ilość poste­
runków vietnamskich, rozrzuconych w 
tej części kraju, albo zaagitowana 
przeszła na stronę komunistów, albo 
zdezerterowała, udając się do swych 
domów. Fakt to bezsprzecznie bardzo 
przykry, ale w wojnie domowej wyda­
rzenia tego rodzaju są nie do unik­
nięcia. Na ogół dosyć liczna już armia 
vietnamska walczy bardzo dzielnie. 

Prowadzona przez wojska francusko-
vietnamSkie akcja "Atlanta" rozwija 

się w dalszym ciągu pomyślnie. Komu­
niści stawiają tam słaby opór ale co­
fając się, niszczą drogi i mosty i za­
kładają wiele min. Oczyszczono już do 
linę My, która posiada nadzwyczaj u-
rodzajne pola ryżowe. Jest ona po 
Czerwonej Delcie drugim śpichlerzem 
ryżowym Vietnamu, toteż strata jej 
jest poważnym ciosem dla komunis­
tów. 

W Czerwonej Delcie toczą się akcje 
z obu stron. Komuniści atakują, choć 
przeważnie bez powodzenia, słabsze po 
sterunki, obsadzone przez oddziały 
vietnamskie, a wojska francusko-viet-
namskie usiłują oczyścić poszczególne 
rejony z komunistów. < 

Na ogół sytuacja w Indochinach jest 
jeszcze mglista. Odniesione w ostat­
nim czasie przez komunistów sukce­
sy nie mają, jak na razie, poważniej­
szego znaczenia. Zajęte przez nich te­
reny były słabo obsadzone przez prze­
ciwnika i nigdzie do poważniejszych 
walk jeszcze nie doszło. Udało im się 
wprawdzie rozczłonkować częściowo od 
wody przeciwnika (załogi obozów u-
mocnionych w Dien-Bien-Phu, Seno i 
Luang-Prabang), by to jednak uzys­
kać, musieli również rozczłonkować 
i swoje siły uderzeniowe. Dowództwo 
francuskie, posiadając liczne powietrz­
ne środki transportowe, może szybko 
koncentrować z powrotem swe odwody, 
natomiast Viet-Minh dla tego rodzaju 
akcji potrzebuje bardzo dużo czasu. 

Jako pomoc dla Indochin, Stany Zje 
dnoczone wysłały 12 średnich bombow 
ców i naziemną dla nich obsługę, skła­
dającą się z 200 techników. Obsługa ta 
nie będzie brała udziału w lotach bo­
jowych, ma ona tylko dbać, by samo­
loty były stale do użytku i reperować 
je w razie potrzeby. 

ROSJA. — Tuż przed rozpoczę­
ciem konferencji berlińskiej, niemiec­
kie radio komunistyczne podało że Ro 
sja produkuje już międzykontynental-
ne pociski rakietowe, to znaczy, że ra­
kiety te mogą dolecieć do Stanów Zje 
dnoczonych. 

Druga wiadomość, podana obecnie 
przez prasę francuską i angielską, mó­
wi, że Rosja posiada już artylerię ato­
mową i to nawet o różnych kalibrach. 
Poza tym wywiady państw zachodnich 
otrzymały wiadomość, że oprócz 32 dy­
wizji sowieckich, stacjonujących w 
Niemczech Wschodnich, Kreml skon­
centrował w Rosji europejskiej 214 dy­
wizji. 

Wszystko to jest możliwe i trudno 
temu przeczyć, choć podana liczba dy­
wizji sowieckich jest co najmniej prze­
sadzona, tylko wiadomości te jakoś dzi 
wnie zbiegły się w czasie z konferencją 
berlińską. Widocznie p. Mołotowowi w 
jego dyplomatycznych rozgrywkach z 
zachodnimi ministrami spraw zagra­
nicznych potrzebna jest ta pomoc ra­
kiet, artylerii atomowej i zmasowa­
nych dywizji. K. R. 

było zapobiec katastrofie. Musimy bez 
stronnie przyznać, że ta decyzja jak 
najbardziej leży w interesie społeczeń­
stwa polskiego w kraju i że dobrze się 
stało że reżym nie poszedł po linii 
ślepego doktrynerstwa, przez co, miej­
my nadzieję, uniknął powtórzenia ka­
taklizmu głodów, które obserwowali­
śmy przy analogicznych eksperymen­
tach w przeszłości na terenie Związku 
sowieckiego. 

Jeśli się dopatrywać przyczyn zwło­
ki, o której piszemy, w dziedzinie poli­
tycznej, to rzecz jasna, że klucza do 
sytuacji trzeba przede wszystkim szu-

Głowa Kościoła 
Ewangelickiego 
w NieWiczech 

o stosunku państwa 
do człowieka 

(PAT) — W przemówieniu wygłoszo 
nym w Karlsruhe w poniedziałek dnia 
1 bm., przewodniczący Rady Kościoła 
ewangelickiego w Niemczech biskup 
Dibelius, zwracając się przeciwko ros­
nącej wszechwładzy państw i ograni­
czeniu swobody jednostki, przeciwko 
„usuwaniu w cień świata wewnętrzne­
go życia, wiary i miłości", oświadczył 
m. in. co następuje: 

„W chwili, gdy państwo poczyna 
respektować wolność człowieka, nie 
jest już rzeczą tak ważną, czy Alzacja 
1 Lotaryngia jest francuską, czy nie­
miecką, względnie czy mamy po dru­
giej stronie Odry i Nysy niemiecką czy 
też polską administrację. Chodzi tylko 
o to, by państwo zwróciło człowiekowi 
jego wolność". 

(„Frankfurter Allgem. Zeitung" z 
2 lutego 1954). 
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Parlament w Peru 
w sprawie polskiej 

(PAT) Lima. — W związku z akcją 
protestacyjną, którą prowadzi Ks. Jan 
Malinowski — Parlament w Peru u-
chwalił jednogłośnie projekt, by rząd 
peruwiański — przez swojego delegata 
złożył protest w ONZ przeciwko ucis­
kowi komunistyczno - bolszewickiemu 
w Polsce. 

UchWała powyższa ukazała się w 
dzienniku oficjalnym i w prasie miej­
scowej. Ten sam projekt w tych 
dniach będzie też aprobowany przez 
Senat peruwiański. 

kać w Moskwie. Polskie podwórko do­
starcza elementów decyzji, ale właści­
wa decyzja spoczywa na Kremlu. Ja­
kież mogą być te polskie elementy ? 
Wydaje mi się, że dużą rolę grają tu­
taj personalia, tak jak w każdym au­
torytatywnym ustroju. 

Od dłuższego już czasu spece za­
chodni od spraw polskich podkreślają, 
że wypadki po śmierci Stalina nie od­
biły się zupełnie na układzie personal­
nym góry partyjnej w Polsce. System 
kolegialny, tak modny dzisiaj w Ro­
sji, nie znajduje właściwego odbicia w 
Warszawie. Bierut ciągle przewyższa o 
głowę swoją klikę z Politbiura i z „rzą 
du". Nie wiadomo też dotychczas, kto 
był człowiekiem Berii, bo przecież 
trudno sobie wyobrazić, aby Beria nie 
miał kogoś zaufanego w .polskim" a-
paracie partyjno - administracyjnym. 
Wszystko to są zagadki, które czekają 
rozwiązania i na które odpowiedź po­
winna — choć częściowo — znaleźć 
się w kongresie PZPR. 

Toteż nie bez logicznego uzasadnie­
nia krąży pogłoska, która dotarła z 
Wiednia, że Bierut w końcu grudnia 
wybrał się incognito do Moskwy i tam 
przekonferował wszystkie te delikat­
ne problemy. Kreml zaaferowany spra 
Wami wyższej polityki międzynarodo­
wej, wobec zbliżającćj się konferencji 
berlińskiej, nie miał czasu na wypra­
cowanie szczegółowej instrukcji dla 
szykującego się kongresu warszawskie­
go i zbył Bieruta, każąc mu czekać 
razem z całym PZPR na dalsze rozka­
zy, które we właściwym czasie nadej­
dą. I to właśnie ma tłumaczyć przy­
czynę opóźnienie daty kongresu. 

Jeśli się nawet odrzuci pogłoskę o 
podróży Bieruta do Moskwy jako kacz 
kę dziennikarską, to pozostaje cała 
reszta jako konstrukcja nieźle trzyma­
jąca się kupy. Nie ulega bowiem wąt­
pliwości, że uwaga Moskwy była skon­
centrowana na konferencji berlińskiej 
i że z tym wydarzeniem Moskwa mo­
gła wiązać różne dalsze pociągnięcia 
na arenie politycznej, gdzie w grę 
mogłyby wchodzić posłuszne rządy sa­
telickie. 

A jeśli nawet takich zamierzeń w od 
niesieniu do satelitów nie było, to zu­
pełnie zrozumiałym wydaje się raz po­
raź lansowane przypuszczenie, że „re­
cepta" dla Warszawy nie była jeszcze 
gotowa. 

Do 10 marca zresztą już nie tak bar 
dzo daleko i miejmy nadzieję, że czas 
zaspokoi naszą usprawiedliwioną cie­
kawość. 

TEP. 

B 

biegłym nastąpiła obniżka kosztów wła 
snych w przemyśle o około 3,5 proc. Do 
chód narodowy w porównaniu z rokiem 
1952 wzrósł o około 10 proc. 

ZA WINY OJCÓW 

By zwalczyć uporczywy opór chło­
pów, nie chcących dostarczać kon 

tyngentów, których wymiary są takie, 
iż prowadzą do kompletnej ruiny S°s-
podarstw — reżym wprowadził iście 
barbarzyńską praktykę : dzieci włoś­
cian, którzy zalegają z dostawami — 
pozbawiane są stypendiów, względnie 
całkowicie usuwane ze szkół! 

Tak na przykład, z jednej ze szkół 
rolniczych wyrzucono, mimo dobrych 
postępów w nauce 46 uczni dlatego tyl 
ko, że ojcowie nie okazali się w stanie 
zawieść do rządowego magazynu wy­
maganej od nich ilości ziarna i ziem­
niaków ! 

Karanie dzieci za winy (?) oj co w 
przestało być stosowane w kultural­
nym świecie około 2 tysiące lat temu... 

ROSNĄ SZEREGI PARTYJNE 

Równocześnie, jeszcze bardziej zwięk 
sza się nacisk, czyniony na chło­

pów, by wstępowali do partii komu­
nistycznej. Reżym sądzi, że zwiększa­
jąc w ten sposób kontrolę czynników 
partyjnych nad życiem poszczególnych 
wsi, łatwiej będzie mógł przeprowa­
dzić kolektywizację i... łatwiej wykryć 
"agentów kapitalizmu". 

W jednym z powiatów województwa 
krakowskiego wstąpiło do partii za jed 
nym zamachem 100 mało- i średniorol­
nych włościan. 

Nie wiemy, czy obeszło się bez bi­
cia ale rezultat mimo wszystko jest! 

O tym, jakiś są ogólne wyniki akcji 
werbunkowej i jakie jej cele, pisze dość 
otwarcie "Trybuna Ludu" : 

"W IV kwartale ub. r. komitety po­
wiatowe, miejskie i dzielnicowe za­
twierdziły przyjęcie ponad 34 tysiące 
nowych kandydatów, w okresie zaś od 
1-go do 20-go stycznia br. około 11 ty­
sięcy. Wzmożony napływ nowych towa 
rzyszy szczególnie ostro stawia przed 
organizacjami partyjnymi konieczność 
podniesienia na wyższy poziom cało­
kształtu ich pracy z kandydatami. Pra 
ca ta powinna zmierzać ku temu, by 
kandydat zdobył świadomość wielkiej 
odpowiedzialności, jaką nakłada na nie 
go zaszczytne miano członka partii, by 
stał się ofiarnym bojownikiem w wal­
ce o wprowadzanie w życie polityki 
partii", • 

TROSKA 
O ZDROWIE PUBLICZNE 

Na zakończenie, tradycyjny obrazek 
z niefarbowanej już rzeczywistości. 

Cytat z "Trybuny Ludu" z dnia 6-go 
lutego : 

"Już trzeci dzień Zakład Radiologii 
Akademii Medycznej przy ul. Chału­
bińskiego 5 jest nieczynny. Dziesiątki 
pacjentów bezskutecznie przychodzą ze 
skierowaniem na zrobienie zdjęcia lub 
po jego odbiór. Nie otrzymują ich choć 
są nieraz bardzo potrzebne. 

— Nie mamy wody, więc nie może­
my przygotowywać zdjęć — odpowia­
dają bezradnie pracownicy zakładu. 

W Zakładzie Radiologii popękały już 
od kilku dni rury wodociągowe, woda 
zalała pracownię — a, więc w konsek­
wencji trzeba było ją zamknąć. 

Ale nie tylko brak wody utrudnia 
pracę zakładu. W pomieszczeniach, w 
których dokonuje się zabiegów na przy 
kład w zakładzie terapii, gdzie pacjent 
leżeć musi rozebrany nieraz 45 minut 
— temperatura wynosi około plus 5 
stopni. Nic więc dziwnego że pacjenci 
rezygnują z zabiegu". 

Konwencja o statucie uchodźców 
Dokończenie ze str. 1-ej. 

ny krajowego rynku pracy w stosunku 
do uchodźców, którzy odpowiadają 
jednemu z 3 następujących warunków: 
1) posiadają 3 lata pobytu w danym 
kraju ; 2) poślubiły obywatela (obywa 
telkę) kraju pobytu ; 3) mają dziecko 
posiadające obywatelstwo kraju poby­
tu. Prawo samodzielnego Wykonywania 
zawodu w rolnictwie, przemyśle, rze­
miośle i handlu jak również tworzenia 
spółek handlowych i przemysłowych 
przez uchodźców ma być traktowane 
pozytywnie a w żadnym wypadku nie 
gorzej niż dla innych cudzoziemców. 
To samo dotyczy wolnych zawodów, o 
ile chodzi o osoby posiadające dyplom 
uznawany w kraju pobytu. 

Rozdział IV. omawia sprawy zwią­
zane z ustawodawstwem społecznym. 
W tej dziedzinie uchodźcy w pewnych 
wypadkach korzystają z tych samych 
praw co obywatele kraju pobytu, w 
innych co najmniej z takich praw, jak 
inni cudzoziemcy. Z obywatelami kra­
ju pobytu uchodźcy zrównani są o ile 
chodzi : 1) o korzystanie ze szkolnic­
twa powszechnego, 2) o opiekę społecz 
ną, 3) o ustawodawstwo i zarządzenia 
administracyjne w zakresie ochrony 
pracy, 4) o ubezpieczenia społeczne (w 
tej dziedzinie wyłączone są świadcze­
nia płatne z funduszów państwowych 
i świadczenia dla osób które nie po­
siadają normalnych warunków do u-
zyskania świadczeń ubezpieczenio­
wych). Z cudzoziemcami uchodźcy są 
zrównani o ile chodzi o ustawodaw­
stwo mieszkaniowe oraz w zakresie za­
gadnień związanych z korzystaniem 
ze szkolnictwa średniego i wyższego 
(dostęp do zakładów naukowych, wzna 
wianie dyplomów i tytułów nauko­
wych, zwolnienia z opłat, stypendia). 

Rozdział V omawia bardzo ważne 
zagadnienie zarządzeń administracyj­
nych. Przewiduje on stworzenie dla 

uchodźców na terenie kraju pobytu 
urzędu bądź w ramach administracji 
tego kraju, bądź o charakterze mię­
dzynarodowym, który zastąpiłby urzę­
dy konsularne z których uchodźcy 
nie mogą korzystać. Dalej mówi o wy­
dawaniu dokumentów tożsamości i do­
kumentów umożliwiających podróże 
zagraniczne. W zakresie podatkowym 
wyłącza nakładanie na uchodźców po­
datków wyższych niż na obywateli 
własnych. Bardzo ważne jest postano­
wienie, iż nie będą podlegali karze u-
chodźcy, którzy dostaną się nielegal­
nie na teren danego państwa, o ile 
przybywają bezpośrednio z kraju, gdzie 
są zagrożeni, i o ile bezzwłocznie zgło­
szą się do właściwych władz. 

„BYWALEC" 
0 KOTWICZU 

Londyński "Dziennik Polski i Dzien­
nik żołnierza" z 12 b. m. w rubryce 
"Podsłuchane" w następujący sposób 
ocenia talent "polityczny" Stanisława 
Kotwiczą : 

"Moją doroczną nagrodę literacką 
(dwie duże whisky) postanowiłem przy 
znać p. St. Kotwiczowi, utalentowane­
mu współpracownikowi paryskiej "Sy­
reny" za poniższą fraszkę która — 
moim skromnym zdaniem — stanowi 
najlepszy komentarz do t. zw. przesi­
lenia w naszym rządzie : 

1 ten szczęśliwy z nas, 
Kto przeżył przesilenie 
I ten szczęśliwy, kto 
Nowego rządu dożył. 
Nie wiedział wtedy nic 
I teraz także nie wie, 
Dlaczego tamten trząsł, 
Po co się ten utworzył. 

Rzeczywiście. Ani dodać, ani ująć". 

Również bardzo ważne są postano­
wienia dotyczące wydalenia. Przede 
wszystkim powiedziane jest, że wyda­
lenie może nastąpić jedynie ze wzglę­
du na bezpieczeństwo państwowe i 
porządek publiczny. Zastrzeżony jest 
pozatym zachowanie procedury prze­
widzianej przez prawo, możność przed 
stawienia obrony oraz instancja od­
woławcza. Zastrzeżone jest również, że 
wydalony, nie może być przerzucony 
na teren, gdzie może jego życie lub 
wolność byłyby zagrożone ze względu 
na jego pochodzenie, wyznanie, przyna­
leżność społeczną lub poglądy poli­
tyczne. To zastrzeżenie' nie dotyczy 
jedynie osób zagrażających bezpie­
czeństwu państwa oraz skazanych pra 
womocnie za zbrodnię lub przestęp­
stwo wyjątkowo ciężkie i stanowiących 
niebezpieczeństwo dla społeczeństwa 
kraju pobytu. 

Rozdział VI i VII zawierają przepi­
sy formalne dotyczące współpracy 
władz państw pobytu z Organizacją 
Narodów Zjednoczonych, podpisania, 
ratyfikowania i przystąpienia do kon­
wencji, jej wejścia w życie i wypowie­
dzenia. ... W szczgólności o ile chodzi 
o wejście konwencji w życie, nastąpi 
to w 90 dni po złożeniu szóstej z kolei 
ratyfikacji co nastąpiło w końcu sierp 
nia. 

Dla tych 6 państw, które już kon­
wencję ratyfikowały będzie ona obo­
wiązującą już w końcu kwietnia. W 
państwach, które ratyfikują ją póź­
niej, konwencja wejdzie w życie w 90 
dni po zgłoszeniu • ratyfikacji. 

We Francji ratyfikacja została już 
uchwalona przez Zgromadzenie Naro­
dowe ; wymaga ona jeszcze uchwały 
Rady Republiki, podpisu Prezydenta 
Republiki i złożenia dokumentów ra­
tyfikacyjnych w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. 

M. POMIAN 
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Czesław CHOWANIEC. 

Emigracja polska w świetle dziejów 
W'e jesteśmy w naszej doli emigra- ł zdwojone usiłowania odwrócenia Potockim i Stanisławem Małachow-

cyjnej osamotnieni. W dziejach tej klęska narodowej drogą emigra- skim na czele. Upadek powstania 
naszych nieraz spotykamy wypad- cyjnego działania, gdy działania w Kościuszki i III-ci rozbiór posłały 
ki, kiedy -pod naciskiem groźnych kraju zawodziły. W usiłowaniach na Zachód liczne rzesze patriotów 
burz politycznych Polacy w mniej- tych postać króla Stanisława Lesz- powstania i bohaterów z pod Rac-
szej lub większej 'liczbie opuszczali czyńskiego występuje na plan pier- ławic, Szczekocin, Warszawy... 
kraj rodzinny i udawali się na Za- wszy. Dwukrotny wygnaniec, spę- Te trzy fale emigracyjne z końca 
chód, szukając tam oparcia w wal- dzony z tronu pod presją bagnetów XVIII w. stały się wymownym pro­
ce z najeźdźcą. Była więc ta dola e- moskiewskich, jest pierwszym, któ- testem przeciw podziałom Polski, a 
migracyjna udziałem różnych poko- ry na swoim wygnaniu w Benderze pokolenia, które wzięły w nich u-
leń polskich, a sama Emigracja jak (1709—14) i Królewcu (1734—36) gro- dział, wkładem krwi i cierpienia za 
by powtarzalnym zjawiskiem poli- madzi towarzyszy 
tycznym, które przewijało się jak Jiiedoli a gromad­
nie przez wszystkie okresy naszej 
historii. „Duszą narodu polskiego 
jest pielgrzymstwo polskie" — tłu­
maczył już 122 lat temu nasz wieszcz 
Adam Mickiewicz żołnierzom pol­
skim, wychodzącym po klęsce pow­
stania listopadowego do Francji — 
,,a każdy Polak nazywa się pielg­
rzymem, . iż uczynił ślub wędrówki 
do ziemi świętej, — OJCZYZNY 
WOLNEJ, i ślubował wędrować po­
ty, aż ją znajdzie...". 

Emigracja była u nas jedną z 
form walki, stosowaną przez Na­
ród w najtragiczniejszych momen­
tach zagrożenia jego niepodległości, 
przez którą Polska nieraz wyrażała 
swoją niezłomną wolę trwania w 
niepodległości, podkreślała swoją 
przynależność do rodziny zachodniej 
Europy, skąd chrześcijaństwo przy­
szło i cywilizacja. 

Jeśli otworzymy księgę dziejów na 
szych by szukać. śladów owych wę­
drówek emigracyjnych, uderzy nas 
i zdziwi zarazem ich mnogość i 
wielka liczba Polaków, zaangażowa­
nych w te wędrówki już od najdaw­
niejszych czasów. 

Otwiera ich poczet postać nie byle 
jaka, bo sam wnuk Bolesława Chro-
hrego, książę polski Kazimierz Od­
nowiciel Mnichem zwany, który po 
katastrofie, jaka uderzyła w młode 
świeżo zorganizowane królestwo pol 
skie ze strony zaborczych sąsiadów 

ce tej emigrantów 
„czeladce", jak ją 
nazywa, usiłuje 
nadać pewną for­
mę zorganizowa­
ną dla zbiorowego 
działania na rzecz 
Polski. Zaś po i. 
zw. wojnie suk­
cesyjnej polskiej 
(1734-35), która w 
jego obronie pod­
jęta przea pań­
stwa zachodnie, a 
zakończona usank 
cjonowaniem jego 
wygnania, utwier 
dziła go w Lota­
ryngii, - król Sta 
niisław na tym 
swoim wygnań­
czym dworze w 
Luneviille w r. 
1736 — 66 stwarza 
jakby ognisko ży­
cia emigracyjne­
go, gdzie nie tylko 
Kształtują się idee 
reformatorskie ma 
jące służyć przebu 
dowie Rzeczypos­
politej, ale gdzie 
również czynionę 
są usiłowania ra­
towania wartości 
.umysłowych i kul 

-« « « •i M i i H ' 

powracającego pogaństwa, — mu.- turalnych w kra 
si w połowie XI w. opuścić ziemię 
rodzinną i na Zachodzie szukać o-
parcia oraz pomocy. Jest rzeczą cha 
rakterystyczną, że z tym najpierw-
szym epizodem emigracyjnym Pol­
ski związana jest cała legenda, za­
notowana przez pierwszych kroni­
karzy naszych o bytności Kazimie­
rza w podparyskim klasztorze diu­
ny, gdzie go, pod habitem, odnajdu­
ją wysłannicy z Polski. Powracają-

ju zagrożony c h. 

Uchodźca polski. Litografia R. Bellange z 1831 r. 

kasowały wszystko to co dotychczaso 

Stąd więc idą w 
połowie XVIII w 
na Polskę promienie światła, kształ­
ci się młodzież, która podejmie w we emigracje dla sprawy polskiej 
k.raju trud ratowania państwa i na- zrobiły. W latach 1792—99 podjęty 
rodu. zostaje na emigracji niespotykany 

Tragiczne flata rozbiorów Polski w przedtem wysiłek zbiorowy z u-
końcu XVIII w. były dalszym roz- względnieniem całego doświadczenia 
działem w dziejach Emigracji, i je- wieków ubiegłych, z wykorzysta­

no nTziëmie oiczvsta ksieckTTud szcze wi^e3 'P°gł?biły t(2 form<? na" niem wszelkich możliwości jakie ów 
& %•,rL,.Jszej walki o niepodległość. Każdy czesna koniunktura polityczna i wo-

rozbiór wyrzucał nową falę patrio- jenna nastręczać mogła. Widzimy w 
tów naszych na zachód Europy. Po tych latach i polityczne protesty Po-

• • ,, xxt łoi I-szym rozbiorze w 1772 r. poszli na laków u rządów europejskich, i za-
On również zafisu- Emigrację uczestnicy Konfederacji biegi o ich zbrojną interwencję prze-

Barskiej, Il-gi rozbiór 1793 r. dał t. ciw zaborcom, i próby rozbicia soli-
zw. emigrację drezdeńską, twórców darności mocarstw rozbiorczych, — 
Konstytucji 3 Maja i reform Sejmu wysunięta zostaje z niespotykaną 
Wielkiego, z Kołłątajem, Ignacym (Dokończenie na str. 2-ej) 

witał pieśnią „Witaj nam, miły hos-
podynie...". 

Król nasz, Władysław Łokietek, 

rii historycznej. On również zapisu­
je się w jej tradycjach legendą i 
czynem. Pokonany chwilowo w swej 
uporczywej walce o zjednoczenie 
Królestwa Polskiego, po najeździe 
Polski przez Wacława Czeskiego, mu 
si on w 1300 r. opuścić kraj i pójść 
na tułaczkę, zrazu na Węgry, po­
tem z kijem pielgrzyma w ręku do 
Rzymu, by u papieża Bonifacego 
VIII szukać pomocy i poparcia. Po 
4-letniej tułaczce, wraca do Polski 
i cel swój osiąga; przywraca jed­
ność królestwa polskiego i korony 
piastowskiej. 

W trzy i pół wieku później napo­
tykamy na tej drodze pielgrzymiej 
trzeciego polskiego monarchę, Jana 
Kazimierza Wazę, który w 1655 r., 
pod' naciskiem klęsk narodowych i 
najazdu szwedzkiego w owych la­
tach słynnego „potopu", również zo­
staje zmuszony do opuszczenia kraju 
zalanego przez Szwedów, Moskwę, 
Tatarów i Kozaków. Ale jego tułacz 
ka była krótkim epizodem wskutek 
potężnego „ruchu oporu" w kraju 
ułatwiającego szybki powrót Jana 
Kazimierza do Polski w grudniu 
1655. 

Te trzy postacie z XI. XIV i XVII 
wieku zapisane w najpierwszych roz 
działać li Emigracji, zajmują w niej 
rolę ważną. Wnoszą bowiem do iej 
dziejów aspekt najistotniejszy dla 
jej charakterystyki. Ci trzej książę­
ta polscy, — przedstawiciele suwe­
renności państwowej, szermierze peł 
nej niepodległości narodu, — wolą o-
puścić kraj i wyjść na tułaczkę, niż 
dopuścić, by symbole tej suweren­
ności dostały się w ręce najeźdźcy. 
Ich wola wytrwania na obczyźnie i 
chęć prowadzenia walki o niepod­
ległość Polski w oparciu o Emigra­
cję i o Zachód, są tu już następ­
stwem dalszym, wynikającym z tak 
przyjętej postawy. W języku dzisiej­
szym nazywamy to legalizmem emi 
gracy jnym. 

Wiek XVIII wnosi do dziejów pol 
skiej emigracji czynniki nowe, któ­
re pogłębioją to zagadnienie. Jest to 
wiek powolnego rozprzęgania się 
państwowości naszej, chylenia się 
Rzeczypospolitej ku upadkowi. W 
tych warunkach nic dziwnego, że 
nowe występują u Polaków dążenia 

Irena GAŁĘZOWSKA Z teki archiwistki 

Papiery Emigrantów 
(Bracia Krzyżanowscy) 

JEDNĄ z metod stosowanych w dzi- jakże bardzo, jak ogromnie wzruszają-
siejszej psychologii — która stała cy. 

się a przynajmniej chce uchodzić za W Papierach Emigrantów czerpac 
naukę ścisłą — są tak zwane ankie- może historyk, lecz i psycholog row-
ty pytania, na które należy odpowia- nież. Są jedną wielką odpowiedzią na 
dać bądź od razu, bądź z przygotowa- główne zagadnienia, wiecznie polskie. 
r>~- po przemyśleniu mówionych lub na zagadnienia Ojczyzny. Ale jest w 
pisanych odpowiedzi. Rzecz jasna, że nich materiał wprost olbrzymi dla 
odpowiedzi są często sztuczne, nieszcze obserwacji czysto psychologicznej. Oto, 
re, zależne od usposobienia pytanych, na przykład, na jeden przykład z wie­
że mogą być wyrazem próżności lub lu, bezwiedna odpowiedź na ankietę w 
wyobraźni. Dlatego najpewniejsze =.ą sprawie wyboru. 
obserwacje podpatrzone, podsłuchane, Rękopis, numer katalogu 478, papie-
schwytane na gorąco. Ankiety takie ry rodzin i osób, których nazwiska za-
zarządza się w szkołach, na uniersyte- czynają się na litarę K, teki 23-24, 
tach, w miastach, na wsi, wśród star- Rodzina Krzyżanowskich. 
szych, młodych i dzieci, w różnych 
środowiskach, a z wyników ich ustala 
się statystycznie różne objawy psycho­
logiczne, opinie, zapatrywania, upodo­
bania, ideały. Stany Zjednoczone A-
meryki Północnej praktykują tę me­
todę na wielką skalę. 

Pośród zagadnień, którymi w szcze­
gólniejszy sposób zajmuje się obecnie 
psyiî ologia, znajduje się sprawa wy­
boru. Są uczeni, którzy poświęcają la-

Piotr Krzyżanowski, porucznik 1. 
Pułku Lekkiej Jazdy Mazurów w Pow-
stiiiiu Listopadowym, roku 1831, brał 
udział w wielu bitwach, odznaczył się 
pod Wawrem i pod Ostrołęką, swym 
miejscu rodzinnym. Ożeniony z Lud­
wiką Bagniewską, która przybyła z 
Warszawy by przyłączyć się do Emi­
gracji, zamieszkał we Francji, w mieś­
cie Angers, gdzie Piotr Krzyżanowski 
dostał posadę w prefekturze i gdzie, 
2 października 1841 roku, urodził się 

ta pracy i tomy dzieł badaniu w jaki ^yn — Ludwik Adam. Podczas krót-
sposób wola ludzka dokonuje wyboru. jjjeg0 pobytu pani Ludwiki Krzyżanów 
Są psychologowie, którzy twierdzą, ze sjjjej w Warszawie (podróż konieczna, 
wybór pewnej formy życia jest osią połączona z wielu trudnościami, której 
psychologii ludzkiej, że człowiek Gap' nje warto opisywać, bo nie należy do 
wyraża się w każdej chwili swego ist- tematu) 

co wybiera, 
urodził I L się tamże, dnia 26 

nienia za pomocą tego, co wybiera. maja j845 roku, drugi syn — Zyg-
Są filozofowie, którzy z pojęcia wclne- 4nunt Julian Adoif. Po powrocie pani 
go wyboru czynią podstawę swych za- Krzyżanowskiej z dzieckiem do Fran-
patrywań, swego systemu. Są i tacy, cj^ rodzina osiadła znowu na stałe w 
którzy przeczą istnieniu wolne] woli Angers_ 
twierdząc, że wszystko, co się dzieje 
poza człowiekiem i w człowieku, jest 
wynikiem konieczności lub ślepego 
przypadku. 

Dla psychologa, podobnie jak dla 

Obaj chłopcy wychowują się w do­
mu, pod opieką rodziców, w otoczeniu 
rdzennie polskim, w tych samych wa­
runkach, ulegając tym samym wpły­
wom. Obaj chodzą do szkoły, potem 

historyka, doskonałym polem doświad do iiceum w Angers. W roku 1851, w 
czalnym w ogóle, a dla zagadnienia prZedzień św. Ludwika, 24 sierpnia 
wolnego wyboru w szczególności, są dziewięcioletni Ludwik Adam wystoso-
proste, szczere, nie wywołane sztucz­
nie i nie obmyślane w celach nauko­
wych wypowiedzi, zawarte w dokumen 
tach przeszłości, w pamiętnikach nie-
ok'-tzonych, w notatkach, w listach. 

Otóż, jest w Bibliotece Polskiej w 
Pajyżu, w dziale rękopisów, zbiór ak­
tów zwany Papiery Emigrantów. Są 
to papiery, dokumenty osobiste, pa­
miętniki, listy, bruliony pism, notat­
ki, rachunki emigrantów z roku 1831, 
które oddawali sami, albo które rodzi­
na składała po ich śmierci do zbiorów 
tej instytucji, uważanej za skarbnicę 
nor óową, za opiekunkę pamiątek e-

wał do matki list z powinszowaniem 
imienin w tych słowach : 

Droga Matko ! 
Twemu świętu niedostaje jesz­

cze Polski. Miej nadzieję, a będzie 
my na tej ziemi krwi i płaczu, 
gdzie zakwitnąć musi wolność, a 
z nią szczęście do jakiego lud ma 
prawo. 

Twój syn przywiązany i wdzięcz­
ny. 

Ludwik Adam 

W dwa lata później, w dniu 28 
migrantów, ich pamięci, ich dzieł, za czerwca 1853, w przeddzień św. Piotra, 
jedyne miejsce pewne, gdzie się ich pisze Ludwik Adam do ojca powinszo-
slr,< ir.na spuścizna nie zawieruszy, a wanie tej treści : 
otocz' na będzie poszanowaniem i życz 
liwością. — Jest tych dokumentów 
12.830, w 114 numerach katalogowych, 
obejmuje 94.000 stron rękopiśmien­
nych, w czym 102 większe rękopisy. 

Papiery Emigrantów — z których 
przeziera życie tułacze, biedne, szla­
chetne, pełne nadziei, potem rozczaro­
wania, czasem niezgłębionego smutku, 
czasem niespożytej energii, rzadko roz 
paczy, a zawsze ogromnej tęsknoty do 
Ojczyzny, którą nie każdy umiał wy­
razić jak Mickiewicz, Słowacki, Nor­
wid w słowach, jak Chopin w melo­
dii. Występują w tych papierach wa­
dy i cnoty, niesnaski i braterstwo, nie-
rozarwalne braterstwo wspólnej doli i 
wspólnego celu. Czyta się w nich, na 
żywo, na gorąco, troski i mękę życia 
codziennego, wspomnienia przeszłości, 
pciywy w przyszłość. Poznaje się tych 
ludzi, ich los, ich charakter, ich styl, 
pismo — stają się znajomi, bliscy i 

Wanda BORKOWSKA 

TO LAT TEMU 
Na wieść o wojnie wschodniej za­

drżały serca polskie, obudziły się 
na nowo nadzieje naszej Emigracji. 

Wojna wschodnia, t. zw. krymska, 
rozpoczęła się 23 października 1853 r. 
Usilne zabiegi dyplomatyczne mo­
carstw zachodnich, które chciały za 
wszelką cenę utrzymać pokój, nie da­
ły wyników. Anglia i Francja, w obro­
nie Turcji, zerwały stosunki dyploma­
tyczne z Rosją dn. 4 lutego 1854, a 
weszły do wojny 27 marca tegoż roku. 
Wreszcie ziściły się pragnienia Pola- dziei, 
ków; po raz pierwszy od upadku Pow- nych, 

jego przewidywaniach przyszłości. Je­
den ze stałych gości Adama Mickiewi­
cza, Aleksander Chodźko, otrzymuje od 
księgarza zamówienie na napisanie 
podręcznika języka tureckiego dla żoł­
nierzy francuskich, razem obmyślają 
tytuł tej książki. Rodacy z kraju nad­
syłają na ręce Mickiewicza datki pie-

dobnymi słowy przemawiać, i co to za 
człowiek, od którego słowa te pocho­
dzą !". 

Dziwna to była postać tego księdza, 
pisarza i filozofa — postać pełna 
sprzeczności. Drobny, suchy, niepozor­
ny, gwałtowny, drażliwy i nieraz nie-
wyrozumiały. Zaczyna swoją karierę 

niężne na przyszły Legion polski. Trwa pisarską od obrony monarchii i Kościo 
podniecenie. 

Nic więc dziwnego, że wśród tej go­
rączki oczekiwania, wznowionych na-

tak zdawałoby się uzasadnio-
wśród nieuniknionych przytem 

ła. Uznaje Kościół za najwyższą wła­
dzę nie tylko duchową, ale i politycz­
ną i społeczną. Książka, która wywo­
łała w kołach katolickich gorący en­
tuzjazm, to „Essai sur l'indifférence 
en matière de religion". Nosi się na­
wet z myślą założenia zakonu. Na 

stania, Zachód uderzył na Rosję. sporów, prawie niepostrzeżenie przesz-
Cała Emigracja gorączkowo czeka na ła wiadomość o śmierci Lamennais, 

utworzenie się Legionu Polskiego. Gen. wielbiciela Mickiewicza, wielkiego przy skutek jednak wypadków politycznych 
Wysocki bawi w Turcji od grudnia jaciela Polaków z pierwszych lat tu- w poglądach jego następuje zwrot. 
1853. Gen. Władysław Zamoyski jedzie łactwa. Przechodzi przez fazę liberalizmu ka-
w styczniu 1854 do Stambułu z ramie- Dnia 26 lutego 1854 o 10 rano tolickiego i dochodzi do przekonań 
nia ks. Adama Czartoryskiego, aby tam zmarł Félicité - Robert de Lamennais, ultra radykalnych i rewolucyjnych, 
na miejscu wszcząć pertrektacje. Pię- ten, o którym Mickiewicz mówił, że Najbardziej znane jego dzieła z tej 
trzą się jednak trudności, rząd turecki „jest to jedyny Francuz, który szcze- epoki są : „Paroles d'un croyant" i 
nie zgadza się na polską formację, a rze płakał nad nami, jego łzy były je- „Affaires de Rome". Tak jak przed-
Polaków chcących służyć w wojsku od dyne, którem widział w Paryżu". tem bronił, tak teraz ostrza swojej 
syła do Azji albo pojedynczo wciela do Nie tylko jednak potrafił płakać nad krytyki zwraca przeciwko monarchii, 
swej armii. nieszczęściem Polski i pisać o niej a przede wszystkim przeciw Kościo-

Tymczasem wielu Polaków z Emi- wzruszające hymny jak ten, tak wszy- łowi. Poglądy jego zostały przez pa-
gracji, nie czekając na wyniki ukła- skim znany, : pieża Grzegorza XVI potępione. Póź-
dów, na własną rękę udaje się przez „Dors, ô ma Pologne, dors en paix niej bierze on czynny udział w rewo-
Marsylię do Stambułu, opuszcza za- dans ce qu'ils appellent ta tombe; moi lucji 1848 r., powołany do Zgromadze-
trudnienie i znajduje się bez środków je sais que c'est ton berceau..." nia Ustawodawczego przedkłada pro-
do życia. Cała Emigracja żyje tylko Gdy Rząd francuski uprawiał poli- jekt reformy, który jednak nie zostaje 
wiadomościami przychodzącymi ze tykę nienarażania się Rosji, on witał przyjęty. Po 1848 r., nie pogodziwszy 
Wschodu. Nie ma chyba domu ani ze- w gorących słowach powstanie Polski się nigdy z Kościołem, odsuwa się od 
brania, żeby nie mówiło się o roli, ja- z 1830 r., a po jego upadku wykazy- życia publicznego, chroni się do zaci-
ką Polska odegra w tym konflikcie, o wał w wydawanym przez siebie dzień- sza domowego w La Chênaie i tam 
celowości i możliwości utworzenia się niku Avenir, że klęska Polski jest poświęca czas pracy i tłumaczeniu 
Legionu, a przede wszystkim o nowych klęską Europy. Zawsze otwarcie i od- „Boskiej Komedii' Dantego, 
horyzontach, które wojna ta może o- ważnie bronił sprawy polskiej. Smutne i niekonsekwentne to życie 
tworzyć dla odzyskania Niepodległości. Gdy wyszły Księgi Pielgrzymstwa streścić można w kilku słowach : to 
Zbierają się tułacze i przywódcy stron Polskiego w tłumaczeniu francuskim w co budował w pierwszej połowie swe-
nictw emigracyjnych u Adama Mickie- 1833 r. z przedmową Montalamberta, go życia, burzył i niszczył w drugiej, 
wicza, w mieszkaniu przy Bibliothèque Lamennais wyraził swój zachwyt i W pamięci jednak Polaków z Emigra-
de l'Arsenal, 1, rue Sully, aby zasięg- entuzjazm tymi słowy : „Co to za cji został i pozostanie zawsze jako 
nąć jego zdania i zorientować się w naród, do którego można dzisiaj po- prawdziwy i gorący przyjaciel. 

Ojcze Kochany ! 
To są jutro, o Ojcze! Twoje 

imieniny 
Wiesz dobrze, co my dla Ciebie 

życzeć możemy, 
Jeszcze raz Polskę naszą ujrzeć 
I po długich latach w Mej umrzeć. 
Twój syn przywiązany i wdzięczny 

— Ludwik Adam 
W roku później, w tenże sam dzień, 

otrzymuje Piotr Krzyżanowski powin­
szowanie od drugiego syna, dziewięcio­
letniego Zygmunta. Brzmi ono jak 
następuje : 

Mon cher Papa, 
Pour vous contenter mon cher père 
Je sais bien ce qu'il faut faire, 
Et je vous offre pour mon bouquet, 
De mon travail ce petit feuillet. 
Ne ma retirez pas Votre clémence, 
Et agréez mon assurance 
De travailler avec audace, 
Pour être à la tête de ma classe. 

Votre fils dévoué — Zygmunt. 

Trzy następne powinszowania Zyg­
munta są w tym samym stylu i języ­
ku, o podobnej, coraz bardziej rozwi­
niętej treści. 

Dwaj bracia — dwa wybory, wczesne, 
dziecinne wybory. Zobaczmy jak na 
nie odpowiedziała przyszłość. Ludwik 
Adam znika tak całkowicie z historii 
emigracji lat następnych, że przycho­
dzi myśl szukania go w papierach in­
nych : w spisach postańców, poległych 
w roku 1863, między którymi jest wie­
le nazwisk emigrantów starych i mło­
dych. Lecz nie, nie ma go i tam. I 
oto, ze smutkiem bierzemy do rąk do­
łączony do papierów rodziny Krzyża­
nowskich dokument zakupu koncesji 
na cmentarzu miejskim w Angers, w 
grudniu 1854 r. Dowiadujemy się z 
niego, że Piotr Krzyżanowski zakupił 
tę koncesję na grób rodzinny, aby w 
niej złożyć zwłoki syna, Ludwika Ada­
ma, zmarłego 29 grudnia tegoż roku. 
Nie dożył mały polski idealista czasów 
powstania, zmarł prawdopodobnie na 
jedną z tych niezliczonych dziecinnych 
chorób, które w owych czasach dzie­
siątkowały najmłodsze pokolenie. 

À Zygmunt ? Nie trudno dowiedzieć 
się jakie były losy Zygmunta. Wystar­
czy otworzyć wielki słownik francuski 
Larousse'a 19-go i 20-go wieku, aby 
pod nazwiskiem : Lacroix Sigismond, 
Julien, Adolphe, alias Krzyżanowski, 
d'origine polonaise (w drugim wyda­
niu nie ma już wzmianki o polskim 
pochodzeniu) znaleźć artykuł o zna­
nym powszechnie, sławnym w ostat­
nich dziesiątkach lat 19-go wieku, 
francuskim publicyście i działaczu po­
litycznym. Skończył on chlubnie li­
ceum w Angers, następnie odbył stu­
dia uniwersyteckie prawnicze w Pary­
żu, odznaczył się jako przedstawiciel 
stronnictwa radykalnego, był radcą 
miejskim Paryża, był czynnym w za­
łożeniu i rozwoju pism „Le Radical" 
1 „Aurorę", wydał kilka prac historyce 
nych, jak Histoire des Prolétaires, Le 

(Dokończenie ni str.  2-ej) 



Str. 2 SYRENA 

Emigracja polska w świetle dziejów 
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

przeditem siłą idea legalizmu emi-
ca polski, reprezentujący suweren- trwała przez lat 40 i nie zakończyła 
ność państwa ze swoim otoczeniem, się klęską. W roku 1871 została tyl-

gracyjnego, i próby zebrania suwe- — nie garść przywódców konfede- ko przerwana na skutek klęski fran 
winitiom rackich imieniem Rzeczypospolitej cuskiej i nowej hegemonii europej-

występujących, nie setki kościusz skiej w postaci Niemiec bismarkow-
kowskich powstańców samotnie prze skich. Wtedy, Wielka Emigracja, 
dzierających się ku armiom rewolu- czując że traci wśród nowych oko-
cji francuskiej. W 1831 r. to wie- licznośei europejskich rację swego 
lotysięczne kolumny wojska, cały bytu, — przekazała swój dorobek i 
Bząd Narodowy, cały sejm i senat, dalszą walkę o Polskę Polakom z 
setki polityków, pisarzy, młodzieży, Galicji, która od 1867 r., w nowych 

rennych posłów Sejmu Wielkiego 
pod osłoną bagnetów polskich we 
Włoszech, a przede wszystkim pod­
niesiona zostaje i realizowana spra­
wa odbudowy sił zbrojnych polskich 
pod dowództwem francuskim. Po­
wstają Legiony Dąbrowskiego. 

Te wszystkie usiłowania, mniej 
lub więcej udane, wypełniają swoją stronnictwa i kluby, opuściły kraj ; warunkach pełnej autonomii poli-
łreścią lata tej pierwszej nowoczes 
nej emigracji z końca XVIII wie­
ku, a wydają owoce w parę lat póź­
niej, gdy cesarz Francuzów, Napo­
leon I, po rozgromię Prus w 1806 r. 
wkracza do Berlina i podnosi hasło 
odbudowy niepodległości 
polskiego. 

Wreszcie następuje czwarty roz­
dział dziej Mv «migracji, w ćwierć 

— to cała w ogóle Polska Królest- tycznej i kulturalnej, stała się no­
wa Kongresowego walcząca w pow- wym Piemontem Narodu na dalszej 
stan:m, przeszła przez Niemcy do drodze do Niepodległości. Niepodleg-
r raneji, by w oparciu o Zachód wy- łości, która wyrosła wreszcie z og-
toczyć prz«d; Europą swoją sprawę nia I-ej wojny światowej. 
z carem Mikołajem 4 wezwać wszy- Ta Wielka Emigracja 1831—71 

narodu stkie rządy i ludy świata do pomo- wniosła do dziejów tej sprawy no-
zema I olsce w odzyskaniu niepod- we, nie spotykane przedtem aspek-
ległości ty, pewnej zorganizowanej ciągłoś-

Zaczął się więc w 1832 r. nowy ci, przygotowując grunt i tradycję 
wieku później, z końcem 1831 i., po oki es Emigracji polskiej, najdłuższy pod nowy rozdział który otwarł się 
klęsce powstania listopadowego: i najbogatszy w czyny, który przy- po 20 latach niepodległości, na sku-
rozdział największy i najdłuzszy, - brał formę walki nie spotykanej do tek nowej agresji niemiecko-rosyj-
imronTr nr V» i o f r\r>i i Wfi/ylLrn h. VYI 1 nr/l fi  n toH Tir /-ł i  i r\ i <-» V-» A-r^r.; Civ,— • , . . ° . _ J J zwany w historii Wielką Emigracją. 

Pokolenie polskie, które zaangażo­
wane zostało w tę emigrację, doko­
nało ją wysiłkiem i ofiarami prze­
rastającymi wszystko, co poprzednie 
dzieje zanotowały. To już nie wład-

Papiery 
Emigrantów 

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
département de Paris et de la Seine 
pendant la révolution de 1791 à l'an 
VIII, Actes de la Commune de Pa­
ris pendant la Révolution. Zmarł 4 
grudnia 1909 w Ville-Evrard. Autor 
artykułu pisze o nim : „Serce gorące, 
umysł otwarty, był to jeden z naj­
większych uczonych, znawców prze­
szłości Paryża. Styl jego jest jasny i 
zwięzły, odznacza się ścisłością myśli, 
życiem i przenikliwością w polemice". 

Zygmunt Krzyżanowski stanął, w 
swoim zakresie, à la tête de sa classe. 
Nie można dziwić się sędziwemu ojcu, 
że duma i radość rozpierały mu pier­
si. W lisice do bratowej żony, Adamo­
wej Bagniewskiej, z grudnia 1874 r. 
pisze on: 

„Podzielić smutek znaczy ulżyć ser 
eu, a podzielić radość jest to wznieść 
to serce aż do . strefy gdzie ono szu­
ka zadowolenia. W tym drugim je­
stem przypadku : w dniu 29 listopa­
da Zygmunt za pośrednictwem gło­
sowania został mianowany człon-

1 kiem Bady Miejskiej Paryża... użył 
czasu i nauki korzystnie a pracą 
własną zdobył stopień reprezentacji 
tej małej mieściny tak dobrze 
chlubnie znanej w świecie—" 
Pisze dalej, że ze spokojem patrzy 

w'grób otwarty, bó zostawia po sobie 
„dobrego obywatela" — dodajemy : 
Francjii 

Wybór dwóch braci objawił się 
wcześnie. Starszemu nie było danym 
dać mu świadectwa, młodszy — oka­
lał się konsekwentny i wierny założe­
niu z làt dziecinnych. Nie sądzimy, 
lecz konstatujemy. 
•' Przerzucając kartki Papierów Emi­
grantów, przerzucamy dzieje Emigra­
cji, dzieje grup, towarzystw, rodzin, 
ludzi, ich czynów, myśli, faktów z ich 
publicznego i codziennego życia. Nie 
sądzimy, lecz wyciągamy z tego wglądu 
w przeszłość tak niedaleką w czasie, a 
tak dziś bliską w sytuacji, wiele nauki 
— dla historii i dla psychologii. 

Irena GALÇZOWSKA 

tąd w dziejach świata. Spiskowi skiej we wrześniu 1939 r 
państw rozbiorczych, przygotowują-, Przyszła więc z kolei nowa Emi-
cemu zniszczenie narodowości pol- gracja, którą my dziś realizujemy 
skiej we wszystkich trzech zalx>rach, nm , . A7rr^ 
- naród polski, pobity, lecz nie pol Czesław CHOWANIEC. 
konany, przeciwstawił Emigrację' 
całego pokolenia ówczesnej Polski. 

23. 1. 1954 p. St. Kobyliński wygłosił 
odczyt "Rozum i Wiara (przeżycia i 
rozważania) " — część I. 

Académie Internationale Libre des 
Sciences et des Lettres odbywa od gru­
dnia swoje zebrania miesięczne, na któ 
rych wygłaszali komunikaty : prof. 

Sile połączonych państw Rosji, Prus 
i_ Austrii przeciwstawiła ona swoje 
śłabe stowarzyszenia i instytucje u-
chodźcze. Na terror rządów policyj­
nych w kraju odpowiedziała spis­
kiem lub powstaniem. Na zamyka­
nie szkół w kraju otwieraniem swo­
ich w Nancy, Orleanie, na Batigno-
lach. Na wywożenie bibliotek i mu­
zeów otwarciem Biblioteki Polskiej 
w Paryżu. Na skasowanie Towarzy­
stwa Przyjaziół Nauk w Warsza­
wie, stworzeniem Towarzystwa Lite 
rackiego w Paryżu. Na nakładane 
daniny i kontrybucje wojenne roz­
pisaniem podatku braterskiego, tej 
najpierwszej lidei opodatkowania się 
Emigracji na cele ogólne. Na ska­
sowanie odrębności politycznych Kró 
lestwa, próbami uruchomienia sej­
mu na Emigracji lub zjednoczenia 
się ogółu Emigracji. 

„Dopóki Naród Polski oswobodzo­
ny nie będzie, prawną i jedyną jego 
reprezentacją jest Emigracja, jako 
wolna część Narodu rewolucję listo­
padową przedłużająca..." — głosił 
Akt Zjednoczenia Emigracji z 1838 
roku. 

Imponując4 była ta walka, jaką 
Wielka Emigracja, osamotniona na 
terenie międzynarodowym, a mocna 
w solidarność całego narodu między 
trzy zabory podzielonego, — toczyła 
przez lat czterdzieści, od 1831 do 
1871. Wailka ta stała się możliwa 
tylko dlatego, że raz po raz Emigra­
cja wzmacnianą była dopływem sił 
"nowych, które po każdym zdekons-
pi-rowanym spisku, po każdym ru­
chu powstańczym w kraju dołącza­
ły do tej Emigracji. 

Stała się więc ona na tle prześla­
dowania w kraju prawdziwym 
przedstawicielem Polski Niepodleg­
łej. Wśródr niej wychowywały się 
nowe pokolenia Narodu, kształtowa 
ły się programy polityczne, rozwi­
jała się literatura i nauka, tworzy­
ły się te wszystkie wartości, które 
każdy naród' w oparciu o własne 
państwo normalnie po^winien wy­
kształcać. 

Mimo zawodów i niepowodzeń i 
licznych rozczarowań, jak po wioś­
nie ludów 1848 r., jak po wojnie 
krymskiej 1854—56, jak po powsta­
niu styczniowym 1863, walka ta 

W. L. SKOTNICKI 

Jak mata pafozeâa 
Jak mało potrzeba... by nędzę osłodzić... 
jak mało potrzeba... by czucia ożywić... • 
Jak mało potrzeba... by cały świat zdziwić !... 
Jak mało potrzeba... trzeba się pogodzić !... 

Czyż trudno się zgodzić... gdy chęci nie braknie ? 
Czyż trudno chcieć zgody... gdy chcieć jej potrzeba , 
Wolność uczucia gdy dały nam Nieba, 
Gdy każdy z nas równo wolności tej łaknie ?! 

Gdy zgody potrzeba... by wolność pozyskać 
Gdy bez niej, daremne, bezsilne starania, 
Co czynią dluższemi momenta konania !!... 
Czyż godzi się środek o ziemię ten ciskać?!... 

Dla czegóż się wspólnie zrozumieć nie chcemy ? 
I wspólnych słabości o ziemię nie rzucim ?? 
Zgodnymi być mogąc — dla czego się kłócim ? 
I sami na siebie broń wrogom dajemy ??... 

Jeśliśmy grzeszyli — to długa pokuta 
Przebaczyć już sobie pozwala nawzajem, 
Dla czegóż więc ręki do zgody nie dajem 
Co własnej słabości kajdanem okuta ?!... 

Gdy wzrosła swobody chęć długą niedolą 
I gdy jest wspólna, ta sama, jednaka, 
Dla czegóż Polak, potępia Polaka 
Co złączon jest wspólną wygnania z nim dolą ?!... 

Widziałem ubogich — bogatych też znałem 
Co weszli w te same przepaści więzienia 
Widziałem ja ludzi — co świetność imienia 
Zabrali tam z sobą — tam zgodę widziałem. 

Gdy z rodu swojego wszystkimi zaszczyty 
Odważnie przed swoim oprawcą stawali, 
Z Ojczyzną i światem się wówiczas zgadzali — 
Gotowi się wynieść — na szubienic szczyty !... 

Kiedyśmy do wielkich poświęceń udolni, 
I czemuż małego uczynić nie chcemy ? 
O jego niezłomnej potrzebie gdy wiemy ? 
Skoro bez niego nie możem być wolni ? 

Konarski 'li... co mieszkasz w krainie wieczności, 
Coś dla nas wszystkich wycierpiał katusze, 
Jednością natchnij twoich braci dusze ! 
Polskiej zasadą umocnij wolności !... 

Kronika życia kulturalnego 
we Francji 

Towarzystwo Historyczno-LiterackiePopovitch, ks. prof. Gabriel, prof. Ma-
zainaugurowało w ostatnich czasach o- rinesco, prof. Kulczycki. 30. 1. 1954 Cz. 
środek badań nad dziejami Wielkiej Chowaniec wygłosił komunikat "Les 
Emigracji. Odbyło dwa zebrania nau- origines de la carte de l'Ukraine par 
kowe 28. U. i 19. 12. 1953. Cz. Chowa- G. Levasseur de Beauplan" (XVII" 
niec wygłosił referat informacyjny p. siècle), zilustrowany pokazem map 
t. "Stan badań nad dziejami Wiel- Beauplan'a ze zbiorów Biblioteki Pol-
kiej Emigracji i nasze zadania w tej skiej. 
dziedzinie" (cz. I i II), I. Gałęzowska Centre d'Etudes Polonaises przy In-
— odczyt "Zasady filozoficzne Wielkiej stytucie Katolickim w Paryżu rozpo-
Emigracji" (próba analogii), J. Skar- częło swój rok szkolny w styczniu br. 
bek — komunikat "La Grande Emi- Rozpoczęli wykłady : prof. Henri de 
gration dans les archives françaises". Montfort — "Le problème polonais et 
Dyskusja, przeprowadzona na margi- les puissances pendant la première 
nesie referatów, oraz dodatkowe ko- guerre mondiale" ; prof. Irena Gałę-
munikaty, które nadesłali pp. Brock zowska — "Les grands problèmes de 
(Londyn), Markiewicz (Lyon), Teslar la pensée philosophique polonaise au 
(Paryż), zgromadziły bogaty materiał, XIXe et au XXe s.". Prof. A. M. 
który zostanie wydany i będzie podsta- Chmurski prowadzi lekcje w zakresie 
wą dalszych badań w tej dziedzinie, praktycznego kursu języka polskiego. 

Syndykat Dziennikarzy w tym roku 
nadal prowadzi "żywy Dziennik". Ze­
branie inauguracyjne odbyło się 16. 12. 
1953. Wzięli w nim udział red. red. A. 
Nechay, N. Zarembina, W. Nowosad, 
J. Czaharski, M. Jóźwiak. 

Stowarzyszenie Inżynierów i Techni­
ków Polskich we Francji : 11. 12. 1953 
odczyt inż. Jurewicza p. t." "Życie i 
praca inżynierska w Sudanie" (ilustro 
wany przezroczami). 17. 12. 1953 Sto­
warzyszenie wydało 80-ty numer swego 
Biuletynu. 

Polskie Katolickie Stowarzyszenie U-
niwersyteckie "Veritas" działalność 
swoją przejawia w t. zw. Zebraniach 
Miesięcznych oraz w zebraniach Sekcji 
Studium Religijnego. Miał miejsce cykl 
referatów z zakresu moralności z punk 
tu widzenia pracy zawodowej. Ostat­
nia w tym cyklu mec. E. Szabelska wy­
głosiła referat p. t. "Moralność praw­
nika". 

Stowarzyszenie Studentów Polskich w 
Paryżu zorganizowało ostatnio dwa od­
czyty R. P. Carré : "Pourquoi parle-t­
on de Dieu au théâtre?" oraz "La 
vocation de l'autre monde". Pozatem 
urządziło cykl wieczorów muzycznych 
w opracowaniu p. W. M. Zielińskiego z 
udziałem p. Jean Vitold. 

Association des Intellectuels Réfu­
giés en France od listopada ub. r. pro­
wadzi swoje stałe zebrania naukowo-
dyskusyjne. W ramach tego stowarzy­
szenia Cz. Chowaniec wygłosił odczyt 
"La France et l'Europe Orientale — 
apport de l'émigration politique du 
XIXe siècle à l'étude de ce problème". 
Ostatnio prof. Nicolas Georghiu wy­
głosił odczyt p. t. "Roumains, Polo­
nais et Hongrois aux environs de l'an­
née 1848". 

Towarzystwo Opieki nad Grobami 
Zasłużonych Polaków odbyło 22. 1. br. 
swoje zebranie pod przewodnictwem 
prof. Pomian-Pożerskiego. Omawiano 
tegoroczny program odnawiania gro­
bów z czasów Wielkiej Emigracji, znaj 
dujących się pod opieką Towarzystwa. 
Zebranie to urządzone w rocznicę Pow 
stania Styczniowego zostało powiązane 
ż tym czynem przez urządzenie nabo­
żeństwa za powstańców 1863 r., zło­
żenie kwiatów na grobie powstańców 
na cmentarzu Montparnasse i zamknię 
cie Wystawy Powstania Styczniowego 
w Bibliotece Polskiej w Paryżu. 
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Redakcja "Kroniki" zwraca się z 
prośbą do Stowarzyszeń, Organizacji 
naukowych, artystycznych i zawodo­
wych i do poszczególnych uczonych, pi 
sarzy i artystów, by nadsyłali zawia­
domienia o odczytach, wystawach, kon 
certach — celem stałego uzupełniania 
niniejszej kroniki. 

Znana autorka polska, Klemen­
tyna z Tańskich Hoffmanowa, twór 
czyni powieści dla młodzieży, żona 
posła na Sejm 1831 r., też była 
emigrantką. Wyjechała z Warsza­
wy okupowanej już przez wojska 
rosyjskie, by dołączyć do męża 
bawiącego w Dreźnie. Stamtąd 
wydalona na rozkaz posła rosyj­
skiego, w sierpniu 1832 r. wyjeż­
dża z mężem do Paryża, gdzie 
mieszka do śmierci w 1845 r. Po­
chowana na cmentarzu Père La-
chaise. 

V 

17 sierpnia (1832) w Paryżu — 
Prędzej ńiżeśmy się spodziewali, uj­
rzała nas ta świata cywilizowanego 
stolica, ten Paryż o którym tak często 
w młodości mojej marzyłam i którego 
widzieć bynajmniej się nie spodziewa­
łam. Tak jestem odurzona tym hała­
sem, tym ruchem, tym odmętem, tą 
prawdziwą ciżbą sprzedających, że je­
szcze porządnie zebrać myśli moich 
zapewnie nie potrafię. To mnóstwo 
ludzi, którzy dla siebie są jakby nie 
ludzie bo ani ich znasz ani obchodzisz, 
zasmuca ; przekonywasz się o praw­
dzie w którą wierzyłaś, że można być 
samotną w pośród natłoku. 

Według zamiaru naszego, wyjecha­
liśmy ze Strasburga o 9 z rana w po­
niedziałek (13.VIII.1832) ; mieliśmy 
dobre miejsce w dyliżansie bo w ką­
cikach w karecie we środku. Było nas 
sześć osób : my dwoje, K, oficer pol­
ski jadący do Bourges, jakiś pan Phi­
lippe, kupiec jakiś i drukarz, który 
ożeniony we czwartek, musiał za pil­
nym interesem w poniedziałek ruszyć 
bez żony do Paryża ; reszty towarzy­
szów opisać nie zdołam, wiem tylko, że 
było ich jeszcze 14 z których 9 no-
wozaciężnych... Ci ostatni śpiewali, 
śmieli się, wysiadali z lada sposobnoś-
cią, a ^edy bez pląsów i bez kozieł-
ków, po,a górę biegli w cwał ścigając 
się i różne płatając figle. 

Pierwsza doba naszej podróży w tem 

Pani Klementyna jedzie do Paryża 
(Z dziennika Emigrantki) 

była jedynie przykrą, że okrutny był 
kurz i upał, ale ponieważ przy cierpli­
wości wszystko zmieść można, znieśli­
śmy i-to; obiad nam dali wcale do­
bry w Saarburgu, a po piątej z rana 
stanęliśmy w Nancy. Drogi nie mo­
głam bardzo uważać, wiem tylko że 
Sawerna, bardzo pięknie położona, że 
duże góry do przebycia były, że dro­
ga dobra, w ogóle kraj piękny i upraw 
ny nieźle.... Wsie francuskie zupełnie 
mi się nie podobały, prawda że domy 
z kamienia ale cóż mi z tego, Nierów­
nie milsze mi wrażenie zrobiły kiedy 
jeżdżąc po kraju naszym spojrzałam 
przed siebie ; nic widać nie było tyl­
ko drzew gromadę, aliści z pomiędzy 
tych drzew, dostrzegłam dym wzno­
szący się w górę, dalej rozróżniłam 
wieżyczkę drewnianą starego kościoła 
i wierzch gołębnika stojącego przed 
modrzewim dworem, i wkrótce przed 
oczyma memi stawiło się kilkanaście 
chatek pochyłych, z dachem słomia­
nym, otoczonych małymi sadami 
Ubiór ludu tutejszego jednostajny, u 
kobiet nic nie ma oryginalnego, a u 
mężczyzn same bluzy, odzież bardzo 
wygodna, z niebieskiego płótna wyszy­
wana białym albo karmazynowym jed 
wabiem. W Nancy mieliśmy zabawić 
parę dni dla obejrzenia pamiątek po 
Leszczyńskim ; ale zdarzyły się dwa 
miejsca w coupé, najlepszej części 
dyliżansu, zupełnej podwójnej karecie, 
namyśliliśmy się więc jechać dalej, ile 
że za dwie doby obiecywał nam kon­
duktor dostawić nas do Paryża... Ru­
szyliśmy przeto, obejrzawszy Nancy 
tylko z wierzchu ; bardzo ładne mia­
sto... bogate w ogrody, w zakłady, a 
wszystko dziełem Leszczyńskiego, któ­
rego wspominają dziś jeszcze z wdzięcz 
nością. I 

Jechaliśmy śpiesznie mimo częstych 

wzgórków, bo cała niemal droga z 
Strasburga do Paryża ciągle z góry na 
dół i z dołu na górę. Zaczęła się 
wkrótce uboga Szampania, kraj tak 
nędzny że mi przypominał często od­
łogi i piaski za Pragą ; wioski jeszcze 
były rzadsze i brudniejsze, zboże liche 
i żniwo dopiero rozpoczęte. Koło Châ-
lons zaczęła ziemia ubarwiać się wię­
cej, a za uśmiechem tej matki, zaraz 
następować zaczęła większa liczba 
dzieci weselszych i zamożniejszych. 
Przestali nas po trochu dręczyć żebra­
cy a zwłaszcza dzieci, które lubo krzy­
czały Vive la liberté polonaise ! prze­
cież zawsze niemiłe sprawiały mi wra­
żenie, bo żebrały. Zaczęły w polu uka­
zywać się winnice, i dojechaliśmy do 
części bdgatej Szampanii z którą 
Marna jakby się pieści, bo już zdaje 
się że opuści krainę i znowu wraca i 
znowu się zakręca. 

W Epernay butelka prawdziwego 
szampana i biszkopty reimskie bardzo 
nam smakowały ; wjechaliśmy potem 
w kraj coraz piękniejszy i zamożniej­
szy, la Brie, la Beauce zwany. Wioski 
porządniejsze, drzew owocowych wiele, 
i jako w dzień świąteczny pełno wiej­
skiego ludu to piechotą, to na osłach, 
ale czysto ubranych i wesołych. W 
la Ferté wysiedliśmy żeby posąg La-
fontena obaczyć który tu się rodził, i 
zaledwie burza nas nie złapała, było 
to koło szóstej. Właśnie rok o tej po­
rze jadąc od siostry z Komorowa do 
Warszawy słyszałam armaty pod Szy­
manowem... mniej mnie trwożyły gro­
my niebieskie. Niedługo zaczęły się 
pyszne ulice drzewami wysadzane, 
bruk który już trwał do Paryża. Szczę­
ście że ciężkim jechaliśmy powozem, 
bo inaczej możnaby się okrutnie u-
trząść ; dalej drogi nie widziałam, sen 
przemógł ciekawość, dopiero jak dnieć 

zaczęło i powiedziano, że już Bondy, 
jakby przedmieście paryskie, ocknęłam 
się, ale nic jeszcze nie zwiastowało tej 
wielkiej stolicy. 

Z daleka widać było rozłożone w 
płaszczyźnie ogromne mnóstwo do­
mów, wieżę a raczej kopułę Panteonu 
i licznych kościołów,, ale to wszystko 
nie tworzyło widoku. Wjazd od tej 
strony szkaradny, zakrój na miasto 
jeszcze większe jak jest, pustych pla­
ców mnóstwo, a grunt tak kamienisty, 
że natura nie zasłania tych pustek a-
ni brudów. Nieporządnie, szkaradnie, 
jakaś suchość która prócz tego w Pan­
tin, Arabii puszcze przypomina i do 
serca aż się wkrada. 

W ostatniej wiosce pod Paryżem, 
fabryka poudretu, a całe przedmieście 
tak zwane, to jest domy przed i za 
rogatkami zajęte przez antrepryzę vi­
dange całego Paryża, łatwo zatem Wy­
stawić sobie można jaka woń, jakie 
widoki obrzydliwe. Mnie która wysta­
wiałam sobie, źe Paryż cały tak pach­
nie jak pomady i wódki przysyłane, 
że taki czysty, miły oku, świetny jak 
rękawiczki, kwiaty i brązy paryskie, 
wcale się tu nie podobało. 

Sam Paryż nie odpowiadał od razu 
memu oczekiwaniu ; brudny, jego nie-
foremne domostwa, wąskie i krzywe 
ulice jeszcze wyraźniej się odznaczały, 
bo ludzi i ruchu nie było, ledwie gdzie 
niegdzie wozy, taczki, przekupki widać 
było, sklepy pozamykane, w miejscu 
ozdób dziurawe i porysowane okienni­
ce przedstawiały, a napisy liczne, zda­
wały się być jakby na śmiech. Jednak 
dojeżdżając do miejsca gdzie dyliżanse 
stawają, już ruch większy zaczął być 
powozów, koni, podróżnych, tragarzy. 

Mąż został z rzeczami, Francuz to­
warzysz wziął mnie pod rękę, bo nam 
przyrzekł wynaleźć dobre i *anie miesz 

kanie ; poszłam, zaprowadził niedale­
ko, ale pokoik który nam dano był na 
trzecim piętrze, i okna wychodziły na 
najbrudniejsze na świecie podwórze. 
Po wielkim targu przystawała gospo­
dyni na dwa franki dziennie, ale jak 
tylko mąż zobaczył, nie chciał mnie 
trzymać w takiej dziurze, i pobiegł 
szukać dogodniejszej lokacji. Jakoś w 
kwadrans wrócił i mamy bardzo ład­
ny pokój na drugim piętrze, z brąza­
mi, mahoniami, z wybornymi łóżkami, 
przy zbiegu trzech ulic, jasny, czysty, 
także za dwa franki. Jest to ulica 
Feydeau, Hotel des Etrangers, nr 16. 
Skorośmy cokolwiek odpoczęli, przebra 
li się, umyli i wypili dobrej kawy, po­
szliśmy na miasto ; po obiedzie tak-
żeśmy chodzili. 

Obiadowaliśmy w Palais Royal u 
Folleta na dwa franki od osoby z wi­
nem, zdawało mi się przedziwnie. Już 
widziałam cały Palais Royal, Tuleries, 
rue de la Paix, place Vendôme, i Bóg 
wie wiele ulic ; byłam w kilku skle­
pach ale jestem w zupełnym odmęcie, 
ani mi się pomieścić może w głowie', 
kto i kiedy zakupi te wszystkie rzeczy, 
których natłok niepojęty, zdaje się, że 
tu całe miasto z sprzedających złożo­
ne ; sklepów bez liczby, napisów prze-
daży na domach od góry do dołu, cho­
dzących, jeżdżących z towarami peł­
no ; powozów prywatnych niewiele, 
ależ kabrioletów, fiakrów, omnibusów,' 
dyliżansów co nie miara, wszystko do 
najęcia, wszystko na sprzedaż ; pa­
trząc na to zdaje się, że pieniądze 
sprężyną wszystkiego, i że chcąc uśpić 
Paryż, przeciąć ten ruch cały, nie trze­
ba by czarów żadnych, tylko wszyst­
kim zabrać pieniądze... Ogród Tuile­
ries piękny, przypomina Saski, ale z 
tą różnicą, że daleko wspanialszy, choć 
mniejszy: za trzy sous najął mąż żur-
nal, za cztery sous dwa krzesła, i czy­
taliśmy odpoczywając, bałam się czy 
nam nie każą zapłacić za to żeśmy" 
patrzyli. O wpół do 9 już byłam nie 
tylko w domu ale w łóżku ; spało się 
wybornie, nawet hałasu nie słyszałam. 
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Budowa tanich mieszkań we Francji 
DRAK mieszkań we Francji, szcze-
** golnie w wielkich miastach, daje 
się dotkliwie odczuwać ogromnej ma­
sie ludności, zwłaszcza żyjącej z pracy 
rąk i nie posiadającej odpowiednich 
kapitałów na budowy wzgl. kupno 
mieszkania. 

Aspektów tej sprawy jest wiele. Po 
I-ej wojnie światowej, po zniszczeniu 
wschodnich połaci Francji przez Niem 
ców, częściowa odbudowa nastąpiła z 
kredytów państwowych. Jednak prze­
ciętny obywatel nie śpieszył się do od­
budowy, bo niepewność sytuacji poli­
tycznej i obawa przed wojną, wpływa­
ły hamująco na inicjatywę prywatną. 
Państwo natomiast nie było w stanie 
pokryć narastających z roku na rok 
braków mieszkaniowych musiało za­
tem szukać rozwiązania w tanim bu­
downictwie mieszkaniowym. 

Stąd wyszła inicjatywa rządowa po­
parcia tego rodzaju budownictwa przez 
udzielanie długoterminowych, tanich 
kredytów, przez instytucje finansowa­
ne przez państwo. 

Każdy rząd stawia to zagadnienie 
jako ogromnej wagi, by w ten sposób 
rozładować głód mieszkaniowy i po­
prawić standart życiowy najsłabszej 
ekonomicznie ludności. 

Nie ma jednak zapewnionej przez 
państwo ścisłej kontroli nad tym bu­
downictwem mieszkaniowym. 

Państwo przestrzega i kontroluje za 
sady udzielania kredytów długotermi­
nowych na ten cel, nie sprawuje nato­
miast nadzoru nad techniką budowy. 
Państwo dając pożyczkobiorcy ustawa­
mi przewidziane kredyty, zapewnia so­
bie jedynie kontrolę, by udzielony 
kredyt został użyty istotnie na • cele 
taniego, budownictwa mieszkaniowego. 

Pożyczkobiorca bowiem ma swobod­
ni wybór architekta, czy budownicze­
go wzgl. korzystania z usług powsta­
łych, jak grzyby po deszczu, wielu 
przedsiębiorstw, budujących tanie mie­
szkania. i ' 

Ponieważ kredyt jest przydzielany 
prawie automatycznie (przy zachowa­
niu Wstępnych warunków), dalsza tro­
ska o rzetelne wywiązanie się przed­
siębiorcy' z zadań, spada na pożyczko­
biorcę. ' * ! • 

A przecież nierzadkie są wypadki, że 
wielu ludzi padło ofiarą' takich przed­
siębiorstw, które w założeniu stawiają 
sobie za cel własne korzyści a nie in­
teres zainteresowanego. 

Na szczęścić nié można uogólniać 
tego rodzaju Wypadków, lecz należy 
przestrziegać, by realizację budowy 
domku czy miesżkania powierzyć fir­
mom budzącyni całkowite zaufanie. 

Jak już wspomnieliśmy w poprzed­
nim artykule, dla .emigracji naszej za­
gadnienie taniego budownictwa miesz­
kaniowego jest zagadnieniem bardzo 
ważnym, bo, szczęśliwie Polacy — 
mieszkający we Francji — zostali włą­
czeni do korzystania z ulg w budow­
nictwie mieszkaniowym na równi z 
Francuzami. 

Sądzimy, że, wielu czytelników zain­
teresuje to zagadnienie, dlatego choć 
W ogólnym zarysie podamy warunki i 
korzyści, , wynikające z tzw. planu 
Courant'a, dotyczące taniego budow­
nictwa mieszkaniowego. 

Brak mieszkań we Francji jest tak 

duży, że przy najbardziej wzmożonym 
ruchu tyldo wlanym, nie będzie mógł 
być usunięty w ciągu najbliższych 10 
lat. 

Plan rządowy przewodu je dojście do 
koniecznej granicy rocznej budowy 
260.000 mieszkań dopiero na rok 1957. 

ELEMENTY PRAWNO-FINANSOWE 
Pomoc państwa, mająca na celu 

wzmożenie budownictwa mieszkaniowe 
go, polega na : 

a) udzielaniu przez kontrolowane 
przez państwo instytucje finansowe 
długoterminowych tanich kredytów, 

b) wypłacanie właścicielom nowych 
budynków w ciągu 20 lat premii bu­
dowlanych, 

c) wypłacanie przez Ubezpieczalnie 
Społeczne (Sécurité Sociale) zasiłków 
mieszkaniowych, 

d) zwolnieniu nowych budynków od 
wszelkich podatków od nieruchomości 
w przeciągu 25 lat, jak również od o-
płaty od przeniesienia własności przy 
pierwszej sprzedaży nieruchomości, od 
podatku spadkowego i od podatku od 
darowizny, 

e) wypłacanie premii „przeprowadz-
kowej" (prime de demenagement) 
przez Ubezpieczalnie Społeczne przy 
wprowadzaniu się do nowego domu. 

KTO MOŻE KORZYSTAĆ 
Z TYCH ULG? 

Osoby pełnoletnie żonate (zamężne), 
nie posiadające znacznego majątku, a 
zwłaszcza takie, które nie żyją z kapi­
tałów lecz własnej pracy. Dalszym wy 
mogiem jest posiadanie takich docho­
dów, by pozwalały na spłatę rat po­
życzki. 

Wreszcie bardzo istotny warunek, że 
kandydat musi być w wieku, pozwala­
jącym na całkowitą spłatę pożyczki z 
osiągnięciem 65 roku życia. 

INSTYTUCJE 
UDZIELAJĄCE KREDYTÓW 

Podanie o pożyczkę składa się do 
najbliższego terytorialnie „Société de 
Crédit Immobilier" (w Paryżu do Cré­
dit Foncier, 10, rue des Capucines, dla 
departamentu Seine et Oise — rów­
nież w Paryżu : 48, rue Cambon). 

(Dalszy ciąg nastąpi) 

Brawo Wartownicy ! 
Czterosobowa Komisja Egzaminacyj­

na Polskiego Gimnazjum i Liceum w 
Les Ageux, pod przewodnictwem swe­
go dyrektora, przeprowadziła w dniach 
25 oraz 29 i 30 stycznia br. roczne e-
gzaminy na kursie gimnazjalnym dla 
polskich wartowników przy wojsku a-
merykańskim w Verdun. 

W wyniku egzaminów otrzymali : 
a) Promocję z klasy 1 do 2 gimn. 

uczniowie-wartownicy : 1. Jaworski 
Zbigniew, 2) Wójcik Władysław. Je­
den kandydat odstąpił od egzaminów, 
b) Promocję z klasy 2 do 3 gimn. 1. 
Czubak Mieczysław, 2) Ganowicz 
Rafał, 3) Jędrzejczak Józef, 4) Chmie 
lewski Aleksander, 5) Łukaszewski 
Henryk, 6) Muświcki Stanisław. Dwu 
kandydatów odstąpiło od egzaminów, 
trzech egzaminów nie zdało. 

Pierwszy uczeń z klasy 1 gimn. i 
dwaj pierwsi z klasy 2 gimn. otrzymali 
nagrody za najlepsze wyniki rmuki w 
trudnych warunkach życia wartowni­
ka, ofiarowane przez Polskie Gimna-
zjum-Liccum Les Ageux. 

Ta sama Komisja z Les Ageux prze 
prowadziła egzamin sprawdzający czy­
li weryfikację nowych kandydatów na 
kurs, przeniesionych specjalnie w tym 
celu do Verdun z oddziałów wartowni­
czych, stacjonowanych na południu 
Francji, i w rezultacie zakwalifikowa­
ła: 

a) do klasy I gimn. następujących 
uczniów-wartowników : 

1) Czopowski Henryk, 2) Ford Lud­
wik, 3) Golanka Marian, 4) Korta Woj 
ciech, 5) Lazarewicz Adam, 7) Rem-
becki Wiesław, 7) Wyrzykowski Ed­
ward. 

b) do klasy 2 gimn. : 
1) Górecki Henryk, 2) Olszewski Bo 

gusław, 3) Rybiński Szczepan, 4) Za­
wadzki Piotr. 

c) do klasy 3 gimn. : 
1) Jantas Stanisław, 2) Sobociński 

Wiesław. 
Poza tym przewidziane jest przyję­

cie na kurs na bieżący rok szkolny dal­
szych około 12 kandydatów spośród 
wartowników z oddziałów podporządko 
wanych dtwu Center Verdun. Tym sa­
mym w nowym roku szkolnym, który 
się rozpocznie w połowie lutego br i 
będzie trwał do sierpnia br., będą czyn 
ne na kursie w Verdun pierwsze trzy 
klasy gimnazjalne, liczące łącznie po­
nad trzydziestu uczniów. 

Notując powyższe trzeba z radością 
stwierdzić, że początkowa nieśmiała i-
nicjatywa dtwa oddziałów wartowni­
czych po dwu pierwszych latach pracy 
szkolnej dzięki rozumnemu kierownic­
twu dtwa, bezinteresownej pracy miej 
scowych sił nauczających z grona war-
townikó™-i7rtclùivvvirt i -wveszclô 
dzięki sumiennej współpracy szkoły 
Les Ageux, wyrosła na miarę solidnej 
placówki szkolnej, a kurs pomyślany 
jako filia Les Ageux — na normalną 
szkołę średnią: Gimnazjuńi dla pol­
skich wartowników na terenie Francji. 

M. J. 

L i s t y  d o  R e d a k c j i  
CHOPIN CZY SZOPEN ? 

W kilku bieżących numerach .Syre­
ny" ukazywały się artykuły łączące 
nas z życiem i twórczością Fryderyka 
Szopena. W związku z tym uznaję za 
słuszne zapytać się znanego i cenione­
go Autora tych artykułów, oraz Re­
dakcję, dlaczego Szopena nazywacie 
Panowie Chopinem ? 
. W 2-gim przypadku, to wielkie na­
zwisko brzmi w ustach Autora arty­
kułów, jako „Chopina" i mimowoli 
przypomina nam lampkę codziennego, 
francuskiego nektaru. — Jeszcze go­
rzej jest z miejscownikiem (VTI-my 
przypadek), bo mówi się „o Chopinie", 
a to już zupełnie sprowadza nas w at­
mosferę stołu biesiadnego, gęsto zakra 
pianego Chopinami. 

Uważam, iż nazwisko jednego z naj­
większych geniuszów jakich wydała 
ludzkość, nie może być zniekształcane, 
a zniekształcenie to nie powinno da­
wać powodów do robienia niewłaści­
wych porównań. 

Potężna twórczość muzyczna Szope­
na w sensie najwyższych jej wartości 
i uwielbienia, nie należy już tylko do 
Polski, ale stała się własnością całej 
kuli ziemskiej, toteż tym więcej po­
winniśmy przestrzegać prawdziwości i 
czystości brzmienia tego wielkiego i 
drogiego nam nazwiska. 

Nazwisko Chopin w formie spolsz­
czonej (przy zachowaniu pisowni i wy 
mowy francuskiej) brzmi : Chopin'a 
o Chopinie, ale nigdy Chopina, o 
Chopinie. 

Zgodzę się w zupełności z tym, że i 
ta, wskazana wyżej forma może nie 
jest zbyt zadowalająca, ale przynaj­
mniej zachowuje w całości nazwisko 
wielkiego twórcy muzyki romantycz­
nej, zachowuje czystość brzmienia i 
wyklucza możliwość robienia niewłaś­
ciwych porównań. 

Moim jednak zdaniem, w artykułach 
o Szopenie, pisanych w języku pol­
skim, należy posługiwać się pisownią 
polską i pisać zamiast „Chopin" — 
„Szopen". —- Tak pisało się w Polsce i 
tak sądzę jest najlepiej. 

Zechce Pan przyjąć, Panie Redakto­
rze, wyrazy mego poważania. 

Stefan FILLEBORN 

Do kombatantów polskich 
we Francji 

W ostatnich tygodniach jesteśmy 
świadkami akcji stowarzyszenia zw. 
,Amitie Franco-Polonaise", które lista 
mi okólnymi usiłuje powołać do życia 
francuski komitet dla zbudowania pom 
nika ku czci poległych 1. Dywizji Gre­
nadierów polskich. 

Patronat Grenadierski oraz Komitet 
Kół grenadierskich SPK Francja zwra 
cają uwagę wszystkich kolegów b. 1. 
Dywizji Grenadierów, jak również 
wszystkich kombatantów polskich zor­
ganizowanych w wolnych organiza­
cjach kombatanckich we Francji, aby 
nie dali się wmieszać w akcję pomniko 
wą wyżej wspomnianego stowarzyszę-

Śp. Gen. Brygady Zygmunt Piasecki 
Dnia 26 stycznia ]yr. zmarł po krót­

kiej chorobie w Nicei we Francji śp. 
gen. bryg. Zygmunt Piasecki. 

Zmarły generał urodził się dn. 14 
grudnia 1892 r. w m. Szafarnia, pow. 
Rypin woj. Warszawskie. Po ukończe­
niu szkoły średniej rozpoczął studia 
agronomiczne na Akademii Rolniczej 
w Dublanach. Brał żywy udział w or­
ganizacjach niepodległościowych lwów 
Skiej młodzieży akademickiej. Z chwi­
lą wybuchu wojny — w sierpniu 1914 
roku, wstępuje do I. P.Uł. Beliny, 
gdzie w niedługim czasie uzyskuje sto-

W kilku wierszach 
W odpowiedzi na skandaliczne zarzą 

dzenie reżymu warszawskiego, który 
obłożył wysokim cłem paczki, wysy­
łane do Kraju z Zachodu jako dary — 
amerykański senator Douglas zgłosił 
projekt uchwały, wzywającej rząd do 
zakazu importu jakichkolwiek polskich 
towarów, oraz zwrócił się do ministra 
sprawiedliwości o uznanie reżymowej 
PKO za organizację wywrotową czer­
piącą korzyści z obniżenia stopy ży­
ciowej ludności polskiej. 

Z podobnym wnioskiem wystąpił, w 
Izbie Reprezentantów, kongresman pol 
skiego pochodzenia Radwan, który przy 
toczył cyfry, stwierdzające, że na sa­
mo zapłacenie cła za parę trzewików 
— robotnik polski musi wydać swój ca 
łotygodniowy zarobek. 

Polacy amerykańscy wysłali do Kra­
ju, od końca wojny, paczek na przeszło 
sto milionów dolarów. 

V 
W odpowiedzi na memoriał, złożony 

przez prezesa Kongresu Polonii Ame­
rykańskiej dr Rozmarka, zastępujący 
sekretarza stanu Dullesa, b. ambasador 
Bedell Smith zapewnił, że Stany Zje­
dnoczone odmówią w Berlinie, czy na 
jakiejkolwiek innej konferencji, zawar 
cia jakichkolwiek układów, które by 
potwierdzały niewolę Polski i innych 
krajów za żelazną kurtyną. 

V 
W Warszawie zmarł znany kompo­

zytor Jan Maklakiewicz. 

pień oficerski. Ciężko ranny w walkach 
w okolicy Wysokiego Litewskiego w 
sierpniu 1915 r. Po kryzysie przysięgo­
wym Legionów — w lipcu 1917 r., uda­
je się pod pokrywką podoficera do o-
bozu internowanych Legionistów w 
Szczypiornie, skąd zostaje zwolniony 
na krótko przed końcem wojny. 

W końcu października 1918 r. wstę­
puje do nowo formowanego 7 P. Uł. 
Lubelskich im. gen. K. Sosnkowskiego. 
W pułku, tym bierze udział we wszyst­
kich walkach do końca wojny 1920 r. 
— jako dowódca szwadronu, a od lip­
ca 20 r. — dca pułku. W końcowym o-, 
kresie wojny dowodzi przez kilka ty­
godni brygadą jazdy. W walkach wy­
różnia się odwagą i brawurą kawale­
ryjską oraz wybitnymi zdolnościami 
dowódczymi. Za czyny bojowe zostaje 
odznaczony trzykrotnie Krzyżem Vir­
tuti Militari V, IV, i III. klasy i przez 
Marszałka Piłsudskiego powołany do 
Kapituły tego orderu. 

Po wojnie pozostaje dcą 7 p. uł. do 
1929 r. poczem obejmuje dtwo 17 bry­
gady kawalerii w Hrubieszowie, a w r. 
1930 zostaje mianowany dowódcą Kra 
kowskiej Brygady Kawalerii. Z bry­
gadą tą bierze udział w walkach Kam 
panii Wrześniowej. Przebywa następ­
nie do końca II wojny światowej w 
niewoli niemieckiej. Po wojnie osiedla 
się we Francji w Nicei. Próby znale­
zienia pracy nie udają mu się i żyje 
w warunkach nad wyraz skromnych, 
korzystając z minimalnych zasiłków 
francuskich dla uchodźców i drobnej 
pomocy koleżeńskiej jakiej mogło mu 
udzielać Koło Generałów i Pułkowni­
ków b. Wyższych Dowódców z Londy­
nu. 

Ciężkie warunki bytu na emigracji 
nie złamały go, do końca życia zacho­
wał pogodę ducha i wiarę w Sprawie­
dliwość i w odzyskanie wolności Pol­
ski. Interesował się też żywo warunka­
mi życia swych dawnych żołnierzy i 
działalnością Koła b. Żołnierzy 7 P. 
Uł. W życzeniach, nadesłanych z oka­
zji 35-lecia istnienia 7. P. Uł. tak pi­
sał : „Wydaje mi się, że nie długo bę­
dzie nasza droga do Polski, wydaje 
mi się, że jesteśmy w miejscu, gdzie 
las nadziei rośnie. Oby te nadzieje 

przybrały formy konkretne, tego ko­
legom i sobie życzę". Niezbadane dro­
gi Opatrzności sprawiły, że sam tej 
chwili nie doczekał, pozostawił jednak 
swoją wiarę i nadzieję, jako testament 
dla żołnierzy pułku, którego historię 
tak bardzo czynami bojowymi rozsła­
wił. 

Cześć Twej pamięci, kochany do­
wódco i przyjacielu !, 

Koło b. Żołnierzy 
7. P. Uł. Lubelskich 

im. gen. K. Sosnkowskiego 

Cdy masz serce, rozum zdrowy 
Daj na Skarb nasz Narodowy! 

nia działającego w porozumieniu z re­
żymem. 

Akcja ta posiada podobny charakter 
polityczno - propagandowy, jak owe 
„pielgrzymki" urządzane rok rocznie 
przez reżym na groby naszych poleg­
łych w Dieuzè, przeciw którym to ma­
nifestacjom kombatanci nasi wielo­
krotnie protestowali. 

Pamiętajcie, — że dla nas kombatan 
tów istnieje tylko jedna inicjatywa 
pomnikowa wynikła z prawdziwej przy 
jaźni polsko-francuskiej, — ta, która 
w marcu 1948 r. powołała do życia w 
Paryżu Komitet Budowy Pomnika ku 
czci poległych 1. Dywizji Grenadierów 
polskich, — na czele którego stoi 
Ambasador Leon Noel. Komitet ten, 
z siedzibą 20, rue Legendre, po długich 
przygotowaniach wstępnych rozpoczął 
od jesieni ub. r. wielką akcję zbiórko­
wą celem zebrania potrzebnych fun­
duszy na pomnik, mający stanąć na 
polach bitew w 15-tą rocznicę walk w 
Lotaryngii. 

Koledzy Kombatanci, nie dajcie się 
zmylić ani w błąd wprowadzić tą no­
wą inicjatywą reżymową. Pamiętajcie, 
że dla nas jest tylko jedna akcja pom 
nikowa — popierajcie działalność zbiór 
kową naszego prawdziwie kombatanc­
kiego Komitetu, — otwierajcie oczy 
Waszych francuskich przyjaciół i ludzi 
dobrej woli na wszystkie inne tego ro­
dzaju inicjatywy, służące celom pro­
pagandy politycznej a nie rzeczywistej 
chęci uczczenia krwawej ofiary na­
szych Kolegów, poległych za prawdziwą 
wolność Polski, i za prawdziwą Nie­
podległość. 

PATRONAT GRENADIERSKI 

PRZED ZBIÓRKĄ NA OŚWIAT® 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Rozpoczął się nowy rok i szybko na­

dejdzie maj, okres zbiórki na oświa­
tę, więc krótki czas nakazuje, by mia­
rodajne czynniki społeczne powzięły 
wysiłek zgodnej akcji i publicznie wy­
jaśniły, że w tej dziedzinie zdobędą 
się wreszcie na czyn naprawienia błę­
dów przeszłości w organizacji zbiórki 
na oświatę w maju. 

Prawda ! Czytaliśmy wypowiedzi czo 
łowych osób w życiu emigracyjnym w 
tej sprawie, lecz były to... tylko sło­
wa, nie poparte czynem, przykładem 
realizacji jednolitej akcji zbiórkowej. 
Należy wołać, aby tegoroczna zbiórka 
na oświatę stała się symbolem zgod­
nego wysiłku Polonii, miała zaufanie i 
poparcie ogółu. 

Ogół ma dość chromych niezgodą 
zbiórek poszczególnych związków. Po­
lonia gotowa do ofiar na szkolnictwo 
czeka, by został wreszcie wyłoniony z 
pośród związków organ — np. Macierz 
Szkolna, który by corocznie organizo­
wał zbiórkę na oświatę i rozdzielał ze­
brane fundusze między placówki szkol­
ne i oświatowe. Przeszły rok przypo­
mina, jak w lokalnej pracy społecznej 
marnowano czas na spory, do którego 
związku wysłać sumę zebraną na o-
światę, a w końcu nie wysłano do ża­
dnego lecz do jednej z placówek o-
światowych. Dotychczasowy system 
zbiórki szkodził akcji zbiórkowej, bo 
był narażony na nieufność, zawiść po­
szczególnych grup rywalizujących z so 
bą, a znów ludzie więcej obojętni bra­
li to za powód do odmowy, niby to z 
niechęci do danego Związku. 

Zwiększyć pokaźnie pomoc finanso­
wą szkolnictwu polskiemu może tylko 
instancja, stojąca ponad sporami i ry­
walizacją poszczególnych grup, a więc 
cieszącą się zaufaniem całej Polonii, 
t. j. Macierz Szkolna, względnie — w 
braku, mimo nawoływań, Macierzy 
Szkolnej — gremialny udział — opła­
tą składek — Polonii w akcji Skarbu 
Narodowego, który dotychczas, mimo 
czynionych mu trudności i rzucanych 
oszczerstw, dowiódł, że kieruje się tyl­
ko dobrem sprawy polskiej (pisze to 
robotnik, dobrowolnie opłacający od 4 
lat na Skarb Narodowy). Skarb Naro­
dowy przejmie, roztoczy szczerze opie­
kę nad szkolnictwem polskim we Fran 
cji. I będą zbyteczne godne pożałowa­
nia zbiórki na oświatę przez związki, 
skłócone z sobą nawet w obliczu tàk 
ważnej sprawy polskiej, jak oświata. 

J. M. 
(Nazwisko i adres Redakcji znane). 

TYM RAZEM BEZ DEPESZ 
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„ V E R I T A S "  
1. Walne zebranie odbyło się dnia 

17.1.1954 przy udziale 29 osób. Wybra­
ne zostały nowe władze Koła w nastę­
pującym składzie: 

Zarząd: prezes — inż. Tadeusz Rze­
wuski, wiceprezes — Jerzy Wierusz-
Kowalski, sekretarz — Maria Nowak, 
skarbniczka — Weronika Kochańska, 
referat Samopomocy — Adela Todtle-
ben, Kierownik Sekcji Studium Reli­
gijnego — red. Janusz Czaharski. 

Komisja Rewizyjna: przewodniczący 
— Stefan Szeib, członkowie — Jadwi­
ga Chojnowska, mec. Leonard Rudow-
ski. 

Walnemu zebraniu przewodniczył p. 
P. Galiński. 

2) Zebranie miesięczne odbędzie się 
w niedzielę dnia 21 lutego br., 5, rue 
des Irlandais, Paris (9),( metro: Mon-
ge, Cardinal Lemoine Luxemburg). 
Przewidziany program zebrania: godz. 
9,30 msza św. godz. 10,15 śniadanie, 
godz. 11,00 referat dr Zbigniewa Las­
kowskiego pt. Zawód lekarski i jego 
zagadnienie moralne, po którym nastą 
pi dyskusja, godz. 12,30 koniec zebra­
nia. 

3) Zebranie sekcji studium religijne­
go odbędzie się we wtorek dn. 23 lu­
tego o godz. 20,30 w lokalu Stowarzy­

szenia Studentów Polskich, 4, rue l'O-
deon, Paryż (6) (metro Odeon). Na 
zebraniu tym zostanie omówiony pro­
blem Dobra i Zła Moralnego według 
etyki Ojca Jacka Woronieckiego. 

4) Herbatka Towarzyska — W nie­
dzielę dn. 28 lutego br. o godz. 16,00 
PKSU Veritas Koło Paryż, urządza 
herbatkę towarzyską dla swych człon­
ków i sympatyków, w lokalu Stowarzy­
szenia Studentów Polskich (adres jak 
wyżej). Goście mile widziani. Przewi­
dziany udział w kosztach. 

Za Zarząd : 
Maria Nowak, sekretarka 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Z „Narodowca" z 10 bm., który zupeł 

nie przypadkowo wpadł mi do ręki 
(bo przecież tego pisma nie czytuję), 
dowiedziałem się, że zebraniu paryskie 
go okręgu Związku Rezerwistów i b. 
Wojskowych, które wybrało właśnie p. 
Ciszewskiego prezesem, a p. Drygalskie 
go sekretarzem, przewodniczył — ni 
mniej ni więcej — tylko Sam... p. 
Sław-Goralik. To skłania mnie do 
napisania niniejszego listu. 

Nie znam osobiście p. Sław-Gorałi-
ka, choć wiele o nim słyszałem w tym 
czasie, gdy był on członkiem Polskiego 
Związku Inwalidów Wojennych. Nie 
wiem, czy on sam z tego związku wy­
stąpił, czy też jego .wystąpili". Fak­
tem jest, że nastąpiło całkowite zer­
wanie Inwalidów z p. Sław-Gorali-
kiem. I wtedy to właśnie — a było to 
dokładnie 11 lutego 1951 r. — p. Sław-
Goralik zostaje „prezesem" nowej orga 
nizacji, której nadano szumną nazwę 
„Federacja Polskich Inwalidów Wojen 
nych na Zachodzie Europy". Rzecz 
charakterystyczna, „walne zebranie" 
tej „europejskiej" federacji, które od­
bywało się w Lens pod czujnym okiem 
pewnego wydawcy, otrzymało tylko 
dwie depesze, ale bardzo znamienne j : 
od „generała" Daniel-Zdrojewskiego i 
od prof. Kota. Ł 

Robota „inwalidzka" była więc wów­
czas szyta zbyt grubymi nićmi i wszy­
scy się na niej od razu poznali. P. Sław 
Goralikowi nie udało się zamierzone 
rozbicie Polskiego Związku Inwalidów 
Wojennych. , Europejska" federacja 
zamarła nazajutrz po swym rzekomym 
powstaniu. Co, oczywiście, musiało 

-wprawić w bardzo zły humor mocodaw 
ców (patrz wyżej: depesze) p. Sław-
Goralika. Ale też wiele ich nauczyło. 
Tego mianowicie, że zbyt jawnie wy­
stępować nie należy. 

Toteż na zebranie paryskie Zw. Re­
zerwistów i b. Wojskowych wprawdzie 
wysłali oni znowu p. Sław-Goralika, 
ale już wstrzymali się z wysyłaniem 
depesz. Dla zatarcia śladów. Cóż, kie­
dy szydło bardzo prędko wylazło z 
worka. 

Łączę wyrazy poważania. 
Paryż. 

A. DRODOWSKI. 

ZJAZD NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO 
W niedzielę dnia 14 lutego br. od­

był się Zjazd Niezależnego Związku 
Nauczycielstwa Polskiego we Francji, 
w Domu Kombatanta Polskiego w Pa­
ryżu. 

Nowe władze na rok 1954 ukonstytuo 
wały się w sposób następujący : Za­
rząd : prezes — Leon Strutyński, wi­
ceprezesi — Witold Grochowski i Bo­
lesław Kukuryk, sekretarz — Maria 
Mrożkiewiczowa, z-ca sekretarza — 
Józefa Baczyńska, skarbnik — Jakub 

Nedyj z-ca skarbnika — Stanisław 
Borowski. Komisja Rewizyjna : Sta­
nisław Kamiński, Stanisław Rórski i 
Franciszek Wos. Sąd Koleżeński — 
Antoni Dymała, Stanisława Białecka, 
Maria Palmbach. 

Obradom przewodniczyli : Henryk 
Pietras i Leon Strutyński, a sekreta­
rzowali : Maria Mrożkiewiczowa i Jó­
zef Rupczyński. 

Sprawozdanie ze Zjazdu podamy w 
następnym numerze „Syreny". 



GWIAZDKA S.P.K. W MARSYLII 
W dniu 17 stycznia br. odbyła się w 

lokalu św. Wincentego a Paulo w Mar 
sylii uroczystość gwiazdkowa dla dzieci 
członków koła SPK Marsylia. W sali 
udekorowanej sztandarem dzieci de­
klamowały, śpiewały, a następnie z 
rąk św. Mikołaja otrzymały zabawki i 
słodycze. 

Licznych gości francuskich i pol­
skich przywitał prezes miejscowego 
Koła SPK kol. Stefan Horodyski na­
stępnie głos zabrał kapelan kolonii pol 
skiej w Marsyilii ks. Maksymilan La­
sok. Znany tenor polski Edward Ko-
ziełło uświetnił uroczystość odśpiewa­
niem kilku artii operowych polskich 
oraz wielu pieśni francuskich. 

Przy okazji Gwiazdki, członek Koła 
SPK kol. Zofia Kamieńska, wystawiła 
szereg swych prac malarskich, które 
pięknie przybrały salę. Koleżanka Ka­
mieńska była uczennicą dwóch zna­
nych malarzy Szkoły Krakowskiej 
Rysunku uczył ją Pilatti, uczeń Ma­
tejki, a malarstwa Kacper Żelechow­
ski. Prace jej cechuje wielka różno­
rodność, — od portretów do miniatu­
rowych obrazków rodzajowych, następ 
nie pejzaże, martwe natury, wreszcie 
malowanki na płótnie stylizowane na 
wzór ludowy polski. Malarka sprzeda­
ła wszystkie swe prace i otrzymała je­
szcze liczne zamówienia. 

Po części oficjalnej obecne dzieci w 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumacz Przysięgły 

przy Sądzie 1-szej Instancji 1 
Sądzie Apelacyjnym w Paryżu. 

23, Quai de la Tournelle 
PARIS 5®. 

Métro : St-Michel, Pont-Marie 
lub Maubert-Mutualité. 

Autobusy : 24, 63, 67, 86. 

Telefon : ODEon 41-17. 

liczbie 30 otrzymały podwieczorek, a 
dorośli udali się do obficie zaopatrzo­
nego w tradycyjne polskie przysmaki 
bufetu. 

Zebranie zostało zakończone chóral­
nym odśpiewaniem polskich kolend. 

MARSYLIA. — Ks. kapelan Polonii 
marsylskiej zawiadamia wszystkich 
wiernych, że począwszy od marca br. 
miesięczne Nabożeństwa polskie odby­
wać się będą w kaplicy przy ul. Stani­
slas Torrents nr. 30 w Marsylii. 
Nabożeństwa te odbywać się będą jak 
dotychczas, w każdą pierwszą nie­
dzielę miesiąca o godz. 11. 

U INŻYNIERÓW 
Dnia 27 lutego br. o godz. 20,30 w 

sali I p. Domu Kombatantów Polsk. 
20, rue Legendre, odbędzie się herbat­
ka taneczna . — Wstęp ściśle za za­
proszeniami. Goście wprowadzeni tyl­
ko przez członków S.I.T.P.F. 

POSZUKIWANIA 
Koniuszewski Henryk poszukiwany 

przez matkę; Paliman Piotr, poszuki­
wany przez rodziców; Golus Franci 
szek, poszukiwany przez przyjaciół 
Wiśniewski Antoni, ur. w r. 1916 w Dą 
brówkach, pow. Łańcut, poszukiwany 
przez matkę ; Warczyński, który od 
roku 1940 do 1946 przebywał w Aix-
les-Bains poszukiwany przez francuski 
Czerwony Krzyż. 

Wiadomości o wyż wym. prosimy po­
dawać do S.P.K. 20, rue Legendre, Pa­
ris (17). 

*»* 
Polski Związek Inwalidów Wojen­

nych 32, rue Basfroi Paris (11), po­
szukuje p. Mieczysława Sadlewskiego, 
ur. 18 lutego 1918 r. w Żytomierzu. 
Wszelkie wiadomości w tej sprawie 
prosimy kierować na adres Związku 
lub bezpośrednio do „Comité Interna­
tional de la Croix Rouge", 1, rue de 
Longchamps, Paris. 

» 
* 
« 
* 
« 
* 
t 
« 
* « » » 
N 
N 
V.» 

Do biblioteki DOMU, SZKOŁY, ORGANIZACJI POLSKIEJ po­
lecamy wydawnictwa oświatowe SPK. Opracowania o rocznicach na­
rodowych, instrukcyjne, odczyty aktualne, sprawy krajowe, sztuki te­
atralne i inne. Żądajcie specjalnego katalogu SPK, 18, Queens Gate 
Terrace, London, S.W. 7 i we Francji : "Libella", 12, rue St-Louis-
en-lUe, Paris IV-e. 

|IIIIIIIIIIII1HIIIIIIIIIIIIUIIIIIIIII1IIIIIIIIIIIIIIIII1IIIIIII!IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII1IIIIHIUIII)IIIII| 

| OSTATNIE NOWOŚCI WYDAWNICZE 
EE J. GUARESCHI. Mały świat Don Camilla 750,— j| 
= ST. MACKIEWICZ. Stanisław August 695,— = 
= G. HERLING-GRUDZINSKI. Inny świat 695,— || 
= H. NAGLEROWA. Sprawa Józefa Mosta 695,— = 
H W. MIŁASZEWSKI. Bogactwo 695,— S 

Książki wysyła na zamówienie : 

| „LIBELLA", 12, rue Saint-Louis-en-l'lle — Paris (IVe) 
Telefon: DANton 51-09. = 

S Metro: Sully-Morland albo Pont-Marie. — Autobusy: Nr 86 oraz 67. = 

= Żądajcie bezpłatnych katalogów książek oraz płyt gramofonowych. S 

i u min,1 
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JUŻ UKAZAŁ SIĘ 13 i 14 ZESZYT 

l 

zawierający strony 577—672, na których w dalszym ciągu litery P są 
hasła, dotyczące POLSKI, m. in. Polonia w Ameryce, Polonia w świe­
cie, polska geografia, historia, statystyka, ustrój, polityka polska w 
czasie wojny, Podziemie w Polsce 1939—45, Polskie Siły Zbrojne na 
Obczyźnie, literatura polska, język polski, polskie misje katolickie, 
prasa Polski podziemnej, prasa na emigracji i w. in., prócz 2.000 haseł 
ogólnych. 

Całość Encyklopedii obejmuje 20 zeszytów i będzie ukończona 
w czerwcu 1954 r. 

Nabywać Encyklopedię można w prenumeracie. Cena zeszytu w 
Niemczech 4,10 mk., we Francji 325 fr., w innych krajach równo­
wartość 1 doi. amer. 

Encyklopedia jest dziełem niezbędnym dla wszystkich, kształ­
ci, uczy, informuje, zastępując całą bibliotekę. 

Prenumeraty przyjmuje : 
KSIĘGARNIA POLSKA W PARYŻU, 123, Bid St-Gennaln, Paris-6e. 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna : Inż. Eugeniusz 

Tuszewski, 107, rue Royale, 
Lille (Nord). Tel. 558-50. 

Belgia i Luksemburg: Mm* Ja­
nina Korab-Brzozowska Csa-
ky, 62, rue Vanderkinderere, 
Uccle-Bruxelles, c,c,p, 7315.20. 

W. Brytania: Zarząd Gł. SPK., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gate Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja­
nusz. Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Stany Zjednoczone A.P.: Gryf 
Publications, 808 Wager St., 
Utica. N.Y. 
Warunki prenumeraty: 

We Francji: Rocznie 800 fr., 
półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb„ pół­
rocznie 86 frb.. kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
ledyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół­
rocznie 13 sii., kwartalnie 6 sh. 
6 d. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr^zw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
3 fr.szw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
półrocznie 10 DM., kwartalnie 
5 DM., numer po.led. 50 pfen. 

«SYRENA» 
w domu każdego 

kombatanta 

BIURO PRAWNIKA w PARYŻU | 
Abs. Prawa Uniwersytetu Poznań­
skiego, doświadczonego emigranta ! 

od 1924 we Francji. 
TŁUMACZENIA URZĘDOWE waż- i 

ne w całej Francji. 
Sprawy: metryk, ślubów, naturali- j 
zacji, pełnomocnictw na kraj, pro- < 
cesów sądowych, sprostowań na- ! 
zwisk, rent, dipisów, paszportów, po ! 
dań do Ministerstw, Prefektur, Kon J 
sulatów Amer, i innych. Piszcie z J 

! zaufaniem. Należyte załatwienie w ] 
Paryżu bez potrzeby przyjazdu. 

I M. laroszyk, Expert-Traducteur-Juré 
34, rue de Maubeuge, Paris 9®. 

Telef. : TRU 68-88. 
Métro: Cadet lub Richelieu-Drouot j 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20, rue Legendre — Paris (17e) 
Telefon: WAGram 00-45. Konto pocztowe: C.c. Paris 5507-30 
OGŁOSZENIA: 1 cm I-tamowy 180 fr W tekScie 50% na 1 -ej stronie 100% drożej. Przy 
4-ch kolejnych ogłoszeniach 25% rabatu. DROBNE OGŁOSZENIA: Poszukiwania pracy: 
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za każdy dalszy 40 fr. Sprzedaż-kupno: 300 fr za 3 wiersze, za każdy dalszy 50 fr. 
Matrymonialne: 300 fr. za 3 wiersze za każdy dalszy 70 fr — Rękopisów Redakcja nie 

zwraca. Za treść ogłoszeń Redakcia nie bierze odpowiedzialności. 
%io (Druki S.N.I.E.. 32. rue de Ménilmontant Paris 20e.—Dir-Gérant: Inż. M. jerafiAsfc' 

WALNE ZEBRANIE KOŁA ZPF 

W METZU 

W niedzielę dnia 14 lutego odbyło 
się w Metzu w Cafe Belvedere Walne 
Zebranie Koła Metz Związku Polskich 
Federalistów. 

Wice-prezes Koła p. Zych zagaił ze­
branie i powitał obecnych w zastęp­
stwie nie mogącego przybyć na zebra­
nie prezesa Koła p. Gołębia. P. mgr. 
Salamon, sekretarz Koła przedstawił 
następnie działalność Koła w roku u-
biegłym, kładąc specjalny nacisk na 
wybitny udział Koła w akcji wyborczej 
w kwietniu ub. roku. Wygłosił on rów­
nież pogadankę na temat udziału Po­
laków w Wspólnocie Węgla i Stali. 

Po omówieniu spraw organizacyj­
nych Koła, przystąpiono do wyborów 
nowego zarządu, który ukonstytuował 
się następująco : Prezes — Krzysztoń 
Władysław, 54, rue Mazelle, Metz, w.-
prezes — Stefan Górszczyk z Rombas, 
sekretarz — Alfred Salamon, 5, rue du 
Cambont, Metz, skarbnik — Aleksan­
der Zych z Metzu, Referenci młodzie­
żowi — panna Anna Switalska z Mon 
delange i p. Górszczyk Henryk z Vi-
try-s.-Orne. 

MONTLUÇON. — Stowarzyszenie 
Mężczyzn Katolickich zawiadamia, iż 
28 lutego br. obchodzi swą dwuletnią 

„rocznicę, połączoną z poświęceniem 
sztandaru. Na tej uroczystości będzie 
obecny Rektor Polskiej Misji Katolic­
kiej w Paryżu, ks. prałat Kwaśny. — 
Program uroczystości: godz. 9,30 zbiór­
ka na placu przed kościołem św. Tere­
sy. 10,30 nabożeństwo i poświęcenie 
sztandaru, oraz wspólna fotografia. — 
12,30 przerwa obiadowa. Po obiedzie, 
godz. 15 akademia, przywitanie gości, 
wręczenie sztandaru, wbijanie gwoździ 
i wpis do księgi pamiątkowej. Następ­
nie część artystyczna, jak śpiewy, in­
scenizacje i deklamacje wykonane 
przez dzieci, oraz sztuka teatralna pt. 
"Prawdziwy przyjaciel", odegrana 
przez zespół amatorski "Ogniwo" z 
Les Ancires. Wieczorem o godz. 21-ej 
zabawa. Osoby, pragnące wziąć udział 
we wspólnym obiedzie proszone są 
zgłosić się przed 25 lutego. Cena obia­
du 600 frs. 

SPROSTOWANIE 

W artykule „Otwarcie pożytecznej 
placówki", wydrukowanym w poprzed­
nim numerze, spostrzegliśmy fatalny 
błąd: zamiast „Nowopowstała placów­
ka niewątpliwie wypełni dotkliwą lukę 
wśród nowej społeczności emigracyj­
nej" ma być „naszej społeczności emi 
gracyjnej". 

W tym samym numerze, w sprawo­
zdaniu z walnego zebrania inżynierów 
i techników polskich we Francji, na­
leży czytać: „stowarzyszenie liczy 120 
członków ( nie zaś 12); rozsyła zaś 
150 egzemplarzy swego biuletynu (nie 
zaś 15). 

WALNE ZEBRANIE STUDENTÓW 
Dnia 7 bm. odbyło się walne zebra­

nie Stow. Studentów Polskich w Pa­
ryżu. Zebranie, na którym obecny był 
kapelan akademicki Jerzy Przygodzki, 
odbyło się według przewidzianego pro­
gramu, aczkolwiek chwilami burzliwe 
dyskusje wykraczały poza jego ramy. 

Przyjaźń 
polsko - francuska 

W niedzielę 7 lutego odbyło się w 
Merostwie IV dzielnicy Paryża walne 
zebranie ogólno-francuskiej instytucji 
„Encouragement au Dévouement", któ 
re przemieniło się w gorącą manife­
stację przyjaźni polsko - francuskiej. 
Prezes Generalny, p. Alcouffe, w prze­
mówieniu sławiącym udział Polaków w 
walce o wyzwolenie Francji i w pracy 
nad jej odbudową powiadomił zebra­
nych o powołaniu amb. Morawskiego 
oraz pań Alfredowej Chłapowskiej i 
Kajetanowej Morawskiej w skład Ko­
mitetu Honorowego, poczem mer IV 
dzielnicy p. Monly, będący zarazem 
przewodniczącym Kapituły Encoura­
gement au Dévouement wręczył amb. 
Morawskiemu Krzyż I klasy a paniom 
Chłapowskiej i Morawskiej Krzyże ofi­
cerskie tej odznaki. Na przemówienie 
prez.' Alcouffe po którym imieniem 
członków polskich zabrał głos mec. Ja­
roszewski, odpowiedział amb. Moraw­
ski. Na sali obecne były poczty sztan­
darowe francuskie i polskie oraz dele­
gacja Zw. Inwalidów z w.-prezesem 
Jagiełłowiczem na czele. 

HAYANGE. — Koło Rez. i b. Wojsk, 
w Hayange urządza Wielki Bal Kar­
nawałowy w sobotę dnia 20 lutego br. 
o godz. 20 do 4 rano, w salach p. Ba-
ssompierre, rue de Verdun. 

Do tańca będzie przygrywać znana 
orkiestra polska pod batutą p. Eddy 
Ciuby. Na powyższy bal zapraszamy 
Polonię z Hayange i okolicy. 

THIONVILLE. — Nowy Zarząd Ko­
ła Rez. i b. Wojsk, przedstawia się na­
stępująco : prezes — Józef Grześkie-
wicz, Avenue de Gaulle 46, zast. 
Marian Lentowski, sekr. — Franciszek 
Jeziorny, 30, rue Brûlée, zast. — An­
toni Sitarek, skarb. — Antoni Grzy­
bowski, zast. — Jerzy Biły, Kom. rew. 
— Józef Letowski, Aleks. Cześniewski, 
Jan Szczociarz, Kom. bal. przew. Ka­
rol Elsner, Stan. Amborsfci, Franc. Je­
ziorny, Chorąży : Edward Nawrocki, 
zast. — Fr. Przanica. Wszelką kores­
pondencję prosimy kierować do pre­
zesa. 

HOMECOURT. — Koło Zw. Rez. i 
b. Wojsk, urządza wspólnie z komba­
tantami francuskimi A.C.P.G. w sobo­
tę 27 lutego br. o godz. 20-eą w sali 
p. Silistriniego "Java" — wielką za­
bawę karnawałową, połączoną z tom-
bolą, występem solowym i różnymi a-
trakcjami. Bufet obficie zaopatrzony 

JEDYNA POLSKA FABRYKA W|DLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 

, R E X  77 

16, rue des Boucheries,St-Denis (Seine). Tel. 
ROK ZAŁOŻENIA 1929. 

PLA 05-54 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

Żądctjcie wyrobów _ firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle­
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody: 
DV 4, rue de Fourcy, Paris 4e. — Métro: Saint-Paul. 

KAWAŁEK POLSKI W TWOIM DOMU 
z polskimi płytami gramofonowymi "BALLADA". 

zapamiętaj 
ten znak 

zapamiętaj 

ten znak 

będzie on dla Ciebie symbolem polskiej muzyki i polskiej piosenki. 
Dzięki płytom "BALLADA", gdziekolwiek byś nie był, zawsze 

będzie z Tobą trochę polskiej atmosfery, sentymentalnej czy wesołej, 
tkliwej lub z "przytupem". 

Bezpłatne ilustrowane katalogi wysyłamy na każde żądanie. 

PAV1LOM RECORD Co. 
14, RUE ST-LOUIS EN L'ILE — PARIS (4). 

Telefon: DANton 51-09. — Metro: Sully-Morland albo Pont-Marie. 

P O L S K I E  S Ł O W O  N A  O B C Z Y Ź N I E  
POLSKIE 

P Ł Y T Y  G R A M O F O N O W E  
« P O L O N I A »  

najpiękniejsze melodie — najlepsi artyści — największy wybór. 
HYMNY - WOJSKOWE - LUDOWE - TANECZNE - ROZRYWKOWE 

WSZYSTKIE PŁYTY po 450 fr. — Do nabycia : 
w Administracji "Polska Wierna", 263-bis, rue St-Honoré, Paris 1-er 

oraz 
W PARY2U : "Orania", 16, rue Vezelay, Paris 8-e. 

"Téléradio St-Martin", 29, Bld St-Martin, Paris 3-e. 
W LILLE : E. Tuszewski, 107, rue Royale (Nord). 
W LENS : Maison Blin, 102-bis, rue de Lille (P.-de-C.). 
WBRUAY-en-ARTOIS: Abel Legrand, 22, rue des Escaliers (P.-de-C.) 
W BULLY-les-MINES : Paul Pette, 8, rue de Condé (P.-de-C.). 
W FORBACH : Radio Schmitt, 133, rue Nationale (Moselle). 

M*- Katalogi bezpłatne na żądanie. 

Walne Zebranie wyraziło uznanie u-
stępującemu zarządowi, Należy pod­
kreślić przede wszystkim pełną poświę­
cenia pracę kol. Wojciecha Romanow­
skiego. Organizowane były tradycyjne 
święta, otwarcie i zamknięcie roku 
szkolnego, wieczory muzyczne, konfe­
rencje o teatrze, nadano 55 audycji 
studenckich, wyszło 5 numerów "Na 
Przełomie" itd. 

Osobne sprawozdanie złożył referent 
Funduszu Samopomocy kol. Jacek Ma­
kowiecki. Przychodzono z pomocą ko­
legom przez zapomogi pieniężne, wy­
płacając sumę 253.650 fr. i przez dary 
w naturze. Sumę 198.720 fr. przekazali 
koledzy z Londynu na resztę złożyły 
się datki Koła Seniorów oraz społe­
czeństwa polskiego we Francji. 

Wyrażono zgodę na pewnego rodzaju 
usamodzielnienie się Biura Informacji 
i Prasy. Walne zebranie przyjęło wnio­
sek o zaprzestanie wydawania "Na 
Przełomie". 

Jednym z ważniejszych postanowień 
była sprawa odnowienia lokalu. 

W wyniku wyborów władze Stowa­
rzyszenia ukonstytuowały się jak na­
stępuje: prezes Jacek Makowiecki; wi­
ceprezesi Hubert Plater Zyber i Wła­
dysław Zieliński; sekretarz Anna Tar­
nowska; skarbnik Mieczysław Jóźwiak; 
członek zarządu Beata Van Roem-
donck; Biuro Inf. i Prasy Henryk Woj 
nicki; Komisja rewizyjna: przewodu. 
Władysław Szaława, członkowie: Anna 
Wojdysławska i Lechosław Migała; 
Sąd koleżeński: przewodn. Stefan 
Szeib, członkowie Henryk Szczot i Je­
rzy Szanański. Delegatem Oddziału 
Francja został wybrany kol. Wł. Sza­
ława. 

S.P.K. Argentière 
Dnia 7 lutego br. odbyło się dorocz­

ne walne zebranie członków Koła SPK 
l'Argentière la Bessée. 

Nowe władze Koła ńa rok 1954 ukon 
stytuowały się w sposób następujący. 
Zarząd: prezes Józef Dobek, sekretarz 
Zygmunt Półtorak, skarbnik Julian Ku 
rzyński. Komisja Rewizyjna: Władys­
ław Węgrzyn i Stanisław Chrabąszcz. 

Zarząd Oddziału na tym zebraniu re 
prezentował kol. Domański, który opo 
wiedział zebranym o działalności i or­
ganizacji SPK we Francji i w świe­
cie. 

Podkreślić trzeba, że Koło Argentiè­
re, liczące zaledwie kilkunastu człon­
ków, pracuje^ bardzo dobrze. Potrafiło 
ono dzięki Walorom osobistym, energii 
i inicjatywie prezesa kol. Dobka na­
wiązać kontakty z organicjami fran­
cuskimi i utrzymać zawsze żywą wysu­
niętą placówkę niepodległościową SPK 
w wysokich Alpach Francuskich. 

Nowowybranemu Zarządowi życzymy 
dalszych pomyślnych wyników w pra­
cy dla dobra SPK i sprawy polskiej na 
emigracji. 

S.P.K. Lannoy 
Zarząd Koła Lannoy SPK uprzejmie 

zawiadamia, że doroczne walne zebra­
nie członków Koła odbędzie się w nie­
dzielę 28 lutego o godz. 10,30 w pierw­
szym, a o godz. 11 w drugim terminie, 
w lokalu własnym przy 18, rue Jules 
Guesde w Lannoy. Obecność wszyst­
kich członków Koła obowiązkowa. 

Stanisław Słysz, prezes. 

TROYES. — W niedzielę 24 stycz­
nia br. odbyło sią. Walne zebranie Ko­
ła Rez. i b. Wojsk. Do nowego zarządu 
weszli : prezes — Antoni Okupny w.-
prezes — Stanisław Chmielą, sekretarz 
— Edward Maj, 48, av. J. Jaurès, 
Pont Ste Marie, zast. sekr. — Leon 
Kaszyński, skarbnik — Władysław So-
doś, Kom. Rew. — Władysław Miksze-
nis, Kazimierz Proch, Kazimierz Kwiat 
kowski, Chorąży — Władysław Józef-
czyk. Zebraniu przewodniczył Prezes 
KTM p. Kołczak. 

Wszelką korespondencję należy kie­
rować na adres sekretarza Koła. Ze­
brania odbywać się będą w każdą 4-tą 
sobotę miesiąca. 

TROYES. — 31 stycznia br. odbyło 
się walne zebranie T-wa Pomocy O-
światowej. Przewodniczył p. St. Chmia 
ła. Do zarządu na r. 1954 weszli: pre­
zes p. Mieczysław Proch; wiceprezes p. 
Sak; sekretarka p. Zofia Proch-Kle-
mens, 2-ga sekretarka p. Adela Kar­
czewska; skarbnik p. Augustyn; cho­
rąży p. Malik; Komisja Rew. pp. Ka­
zimierz Proch, Kowalczyk i Wacław 
Proch; kierownik zespołu teatralnego 
p. M. Proch; tańce polskie prowadzą 
p. Wacław Proch i p. Janina Karaban; 
opieka nad kostiumerią p. Woźniak. 

Po ożywionej dyskusji uchwalono na 
stępujące rezolucje : 1) P. O. należy 
do KTM'u, którego jest współzałoży­
cielem ; 2) P. O. uważa za zbyteczne 
istnienie drugiego reprezentacyjnego 
ugrupowania. 

MULHOUSE. — Dnia 31 stycznia od­
było się walne zebranie Koła Rez. i b. 
Wojskowych. Skład zarządu na rok 
1954 jest następujący : Prezes — Jan 
Ciężarkiewicz, Burtzviller, rue Straeth 
nr 30, zastępca — Marian Bończak, 
sekr. — Czesław Cholewicki, 102, Fbg. 
de Colmar, Mulhouse, zast. — Leo­
nard Swirbut, skarbnik — Eugeniusz 
Jastrzębski, zast. — Józef Chęć. Kom. 
Rew.: Żmijewski Roman Benedykt 
Ławkis, Franciszek Pulisz. Poczet 
sztandarowy: chorąży — Benedykt 
Ławkis, asysta : Marian Bończak, Leo 
nard Swirbut. Wszelką korespondencję 
kierować na adres prezesa lub sekre­
tarza. 


